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Młodzież radziecka życzy postępowej młodzieży świata ! 
i  nowych sukcesów w walce o pokój i przyjaźń między narodami {
f  . . .    . . . ... . . .  . . t. _   _  i  :  : :  ] i ,,.,nni n ■, M r? I"* in lun r.m io  0!  A leksy Rapochin — w ice- 
(  przewodniczący A n ty faszy- 
f  stowskiego K om ite tu  M łodzie- 
i  ży Radzieckiej w wywiadzie. 
f  udzie lonym  przedstaw icie low i 
f  agencji TASS, n t m jH m l '  
i ..Nasi m łodzi 
i zagranicą mogą

oświadczy) 
przyjacie le 

być prze-
f  konani, że młodzież radziec- 
f  ka uczyni wszystko, co w 
f .jej mocy, aby rozw ija ła  się i 
(  krzepła przyjaźń młodzieży 
^ całego świata, ażeby krzepła. 
f  jedność m łodzieży dem okra­

tycznej. W im ien iu  A n ty faszy­
stowskiego K om ite tu  M łodzie­
ży Radzieckie j życzę naszym
m łodym  przyjacio łom  zagra- : oci

z pozdrow ieniam i od postępo- I w ienia z NRD W telegram ie 
wej młodzieży całego świata ] od K om ite tu  Centralnego FDJ 

W telegram ie nadesłanym | czytamy
K om ite tu  Centralnego j „D rodzy przy jac ie le ! Z no-

nlcą nowych sukcesów we j Zw iązku M łodzieży Pracują- i wym  rokiem  1952 zasyłamy
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O b y w a te l !  Rodacy! Towarzysze!
Przodownicy pracy z miast i wsi! — twórcy i bu­

downiczowie Polski LudowejI Robotnicy! Chłopi! 
Pracownicy umysłowi! Żołnierze! Młodzieży polska!

Pozdrawiam Was wszystkich gorąco i serdecznie 
z okazji Nowego Roku!

Tradycyjnym zwyczajem składamy sobie dziś wszy­
scy wzajemne życzenia Myśli nasze i uczucia kierują 
się równocześnie ku Ojczyźnie naszej, której poświę­
camy nieprzerwanie swój wysiłek, swoją codzienną 
znojną pracę.

Jesteśmy tym pokoleniem, którego udziałem 1 naj­
bardziej odpowiedzialnym zadaniem historycznym jest 
zbudowanie nowego ustroju społecznego, urzeczywist­
nienie najszlachetniejszych ideałów socjalizmu, wy- 
dźwignięcie narodu polskiego na nową drogę wspania­
łego rozwoju, zabezpieczenie jego całkowitej i nieprze­
mijającej niepodległości, utrwalenie na wieki pokoju 
i  współpracy braterskiej między narodami. Od wieków 
lud pracujący walczył o urzeczywistnienie tych ciążeń, 
od dziesiątków lal polska i międzynarodowa klasa ro­
botnicza znaczyła krwią swoją bruki miast i fabryk pod 
sztandarami tych idei. Dziś za przykładem rosyjskich 
robotników i chłopów, dzięki braterskiej pomocy naro­
dów ZSRR — masy pracujące Polski Ludowej wcielają 
te idee w życie. Coraz potężniejszym tchnieniem twór­
czej pracy pulsuje dziś całe nasze życie społeczne i co­
raz szybciej Polska Ludowa przeobraża się w kraj no­
wy, silniejszy, bogatszy, bo coraz lepiej wyposażony 
w najnowocześniejsze narzędzia pracy i środki wy­
twórcze — w kraj nowoczesnej techniki i nowoczesne­
go przemysłu, na którego fundamentach wyrastać i roz­
kwitać będzie nowa nasza kultura narodowa i społecz­
na. Oto dlaczego składając sobie dziś nawzajem życze­
nia noworoczne oglądamy się na przebytą drogę i pod­
sumowujemy w myślach wyniki pracy — zarówno oso­
bistej jak ogólnej. . _ «

Mamy prawo być dumni z tej pracy, z ogólnego bi­
lansu dotychczasowych wysiłków naszego narodu.

Zadania minionego roku w pracy nad uprzemysło­
wieniem kraju, we wszystkich dziedzinach naszego bu­
downictwa były niewątpliwie większe i trudniejsze od 
zadań lat poprzednich. Aby unaocznić sobie wielkość 
tych zadań można by wziąć za przykład jedną tylko cy­
frę. mianowicie — ogólną sumę nakładów inwestycyj­
nych minionego roku na nowe budowle, maszyny 
i urządzenia we wszystkich działach naszej uspołecznio­
nej gospodarki narodowej. Jest to suma 25 miliardów 
złotych, co wynosi przeciętnie tysiąc złotych na" jedne­
go mieszkańca. Tyle przeznaczyliśmy z naszego ogólne­
go dochodu rocznego, z naszej pracy jako fundamental­
ne trwały wkład w powiększenie i rozszerzenie naszej 
gospodarki narodowej, naszego majątku narodowego. 
Jest to więcej nawet niż wyniosły inwestycje planowe 
za cały okres pierwszego naszego planu 3-letniego, to 
jest za lata 1947«—1949. A więc za jeden tylko miniony 
rok powiększyliśmy nasz trwały majątek narodowy
0 tyleż, co za trzy iata, poprzedzające nasz plan 6-lctni, 
choć wiemy, że i w ciągu tamtych trzech lat nasz wkiad 
w odbudowę i rozbudowę gospodarki narodowej nie 
miał sobie równego w gospodarce polskiej okresu ka­
pitalistycznego.

Każdy wie, że im więcej trwałego kapitału wkłada 
się w gospodarkę narodową, tym silniejszym staje się 
kraj i naród, tym trwalsze stają się fundamenty dla 
przyszłego rozwoju, tym szybciej narastają warunki dla 
dalszego rozkwitu zarówno gospodarki jak i kultury 
narodu. Każdy z nas powinien również wiedzieć, że bez 
tego wielkiego wysiłku, bez olbrzymiego wkładu w na­
szą rozbudowę gospodarczą nie podźwignęlibyśmy się 
ze stanu poprzedniego upadku i zacofania, pozostali­
byśmy słabi, a ze słabymi nikt się zazwyczaj nie liczy, 
na słabych polują rabusie imperialistyczni, słabemu 
„w ia tr w oczy“  — jak mówi przysłowie.

Los ma.s pracujących Francji, Włoch i innych krajów 
Europy Zachodniej świadczy wymownie o tym, jakie 
są skutki t.zw. „pomocy“ amerykańskiej, która miała 
podnieść stopę życiową tych narodów, faktycznie zaś 
jest pętlą na ich szyi, skazując je na poniżenie, niedolę
1 ciężkie ofiary na rzecz imperialistycznego molocha.

Myśmy obrali inną drogę, zrzucając z siebie jarzmo 
ustroju kapitalistycznego i przecinając wszelkie machi­
nacje imperialistyczne. Obraliśmy niełatwą ale jedynie 
słuszną drogę znojnego wysiłku całego narodu w celu 
odbudowy i rozbudowy naszej gospodarki — w oparciu 
o szlachetną braterską pomoc pierwszego kraju zwy­
cięskiego socjalizmu — Wielkiego Kraju Rad.

Dziś, po kilku zaledwie latach naszej gospodarki pla­
nowej, mamy już prawo powiedzieć z dumą, że kraj 
nasz z roku na rok rośnie w siły. Z roku na rok pomna­
ża się nasz wkład w dalszy wzrost nowej techniki i no­
wych sił wytwórczych. Jest to wielki wysiłek, ale wysi­
łek niezwykle cenny i owocny, bo niezniszczalny, nie­
przemijający. Każda złotówka nie wydana lekkomyśl­
nie, lecz przeznaczona na pomnożenie siły wytwórczej 
kraju, ułatwia i zabezpiecza przyrost nowych wartości.

Podobnie jak niejedna rodzina robotnicza, chłopska 
czy inteligencka skąpiła sobie dawniej we wszystkim, 
aby kłaść na kształcenie dzieci, tak dziś wspólna nasza 
Matka — Polska Ludowa — w swej przezorności i za­
pobiegliwości, mnoży nasze zasoby, oszczędzając gdzie 
się da, aby rosła w siły nasza Ludowa Rzeczpospolita.

Niepodobna z dnia na dzień usunąć przeklętej spuś­
cizny rządów magnatów i kapitalistów, którzy przez 
stulecia skazywali miliony ludzi pracy na nędzę i ubó­
stwo. na ciemnotę i zacofania, aby żyć w nieróbstwie

i zbytku trwoniąc bogactwa narodu. Tylko nasza wy­
trwała, zapobiegliwa praca i czujność wobec wrogów 
naszego ustroju i naszej niepodległości jest niezawodną 
podstawą coraz szybszego i trwałego wzrostu u nas do­
statku, wiedzy i kultury.

Toteż nic nie może dać więcej radości jak karczowa­
nie z ziemi polskiej tej starej spuścizny nędzy i ciem­
noty, jak budowanie nowych miast i portów, nowych 
hut i fabryk, które me są źródłem zysków dla garstki 
kapitalistów, lecz są własnością ludu pracującego, rę­
kojmią jego rosnącego dobrobytu.

Czyż każdemu z nas nie rośnie serce na widok dzie­
siątków i setek tysięcy młodzieży.— dawniej skazanej

na beznadziejną wegetację — dziś zaludniającej nasze 
fabryki maszyn i samochodów, nasze huty i kopalnie, 
nasze tkalnie i cementownie, prowadzącej nasze koleje 
i statki dalekomorskie.

Czyż każdemu z nas nie rośnie serce na widok dzie­
siątków i setek tysięcy naszej młodzieży, śpieszącej do 
naszych szkól i liceów, politechnik i uniwersytetów, 
których podwoje były dla nich dawniej zamknięte na 
trzy spusty.

Świadomość tego dodaje nam nowych sił w naszej 
codziennej pracy, pozwala zrozumieć i przetrwać nie­
uniknione trudności przejściowe, trudności związane 
z szybkim i z konieczności nierównomiernym wzrostem 
naszej gospodarki narodowej.

Wraz z całym światowym obozem pokoju, któremu 
przewodzi Związek Radziecki i jego genialny wódz Jó­
zef Stalin — obozem, któremu towarzyszą dziś najgo­
rętsze uczucia i sympatie olbrzymiej większości ludzi 
na całym świecie — Polska Ludowa kroczy niezłomnie 
we wspólnym froncie walki o pokój i współpracę mię­

dzy wszystkimi narodami, niezależnie od ich ustroju 
społecznego.

Pomoc i przykład Związku Radzieckiego są dla nas 
i dla wszystkich krajów demokracji ludowej nieocenio­
ną wartością w budownictwie nowego życia, ^ 'uprze­
mysławianiu kraju, w przyswajaniu nowej techniki, 
w szybkim pomnażaniu naszych sil gospodarczych. 
Szybkie pomnażanie naszych sil wytwórczych jest tak­
że nieodzownym warunkiem dla skutecznej obrony 
przed groźbą wszelakiej napaści ze strony imperiali­
stycznych podżegaczy wojennych. Nie możemy ani na 
chwilę zamykać oczu na niebezpieczeństwa płynące 
z grabieżczej polityki amerykańskiego imperializmu,

który narzuca wszystkim zależnym od siebie krajom go­
nitwę zbrojeń i grozi światu nową wojną. Nie możemy 
zamykać oczu na fakt, że w Niemczech Zachodnich 
zbroi się pod protektoratem amerykańskim nowy Wehr­
macht, że daje się broń wypuszczonym z więzień hitle­
rowskim zbrodniarzom wojennym, którzy depcząc ukła­
dy międzynarodowe coraz bezczelniej wracają do ha­
seł odwetowych.

Tym mocniej więc mobilizować musimy wszystkie 
swe wysiłki dla walki o pokój i o realizację naszego 
planu 6-letniego. Świadomość, że w walce tej jesteśmy 
złączeni uczuciami braterskiego sojuszu z potężnym 
i niezwyciężonym Państwem Radzieckim i z krajami 
demokracji ludowej, że walka o pokój jednoczy dziś 
olbrzymią większość ludzkości, świadomość ta wzmac­
niać winna jedność naszego narodu, dodawać nam sil 
i energii w codziennej naszej pracy.

Polska Ludowa przesyła dziś \ dniu noworocznym 
gorące pozdrowienia wszystkim brathim narodom 
i wszystkim ludziom walczącym o pokój, o socjalizm, 
o wolność i niepodległość, przeciwko imperialistycznej 
tyranii.

Obywatele!
Wykonaliśmy pomyślnie i z nadwyżką zadania pierw­

szych 2-ch lat naszego wielkiego i historycznego planu 
6-letniego — planu uprzemysłowienia Polski. Wstępu­
jemy w rok trzeci, który będzie rokiem przełomowym 
dla zwycięskiego wypełnienia całego planu Z jeszcze 
większą więc ofiarnością oddawajmy Ojczyźnie swą 
pracę, pomnażając jej siły!

Szczególnej wagi nabiera w tym okresie zadanie 
zwiększenia naszej produkcji rolnej Jej wzrost pozo­
staje dotąd znacznie w tyle za wzrostem produkcji prze­
mysłu. Stwarza to trudności dla całego naszego życia 
gospodarczego i wymaga mobilizacji wszystkeh na­
szych sił dla podciągnięcia naprzód rolnictwa Poważne 
zwiększenie produkcji rolnej możemy osiągnąć przez 
lepsze wykorzystanie ziemi i bardziej racjonalną jej 
uprawę, przez obfitsze nawożenie, selekcję nasion, wła­
ściwy płodo/mian, walkę z chwastami i szkodnikami 
roślin, przez głębsze stosowanie w praKtyce nowoczes­
nej wiedzy rolniczej, przede wszystkun zaś przez uno­
wocześnienie gospodarki w rolnictwie, przez szerszy 
rozwój spółdzielni produkcyjnych Możemy osiągnąć 
poważne podniesienie plonów i hodowli w naszym rol­
nictwie — mamy wszystkie ku temu warunki. Musimy 
wzmóc zaopatrzenie rolnictwa w maszyny, traktory, 
w sprzęt rolniczy, w nawozy sztuczne Z większą niż 
dotąd energ ą winniśmy dopomagać wsi w upowszech­
nianiu wiedzy rolniczej, w rozwijaniu spółdzielczych 
form gospodarowania, w wykorzystaniu doświadczeń 
przodujących rolników polskich, którzy uzyskali już 
dzięki zespołowej pracy znaczne zwiększenie plonów.

Bracia Chłopi!
Osiągnięcie przełomu we wzroście produkcji rolnej 

1 w rozwoju hodowli od Was przede wszystkim zależy. 
Pogłębiajcie swą wiedzę rolniczą — państwo ludowe 
okaże Wam w tej dziedzinie wszechstronną pomoc. Or­
ganizujcie się i jednoczcie, aby wykorzystać na swych 
polach nowoczesne maszyny rolnicze — pomogą Wam 
w tym państwowe ośrodki maszynowe. Już dziś iw ń r«  
energiczne przygotowania do wiosennego siewu. Zbio­
rowym wysiłkiem i gromadzką pomocą wykorzystajcie 
wszelkie odłogi. Walczcie ze spekulacyjnymi tendencja­
mi kułactwa. Pomagajcie państwu ludowemu w zaopa­
trzeniu ludności miast w produkty rolne, a wsi w to­
wary przemysłowe. Zabezpieczajcie terminowe wyko­
nanie obowiązkowych dostaw.

W dniu noworocznym cały naród wyraża gorące 
uznanie i podziękę wszystkim Braciom Chłopom, którzy 
wykonali w terminie swe obowiązki względem państwa 
przyczyniając się w ten sposób do wzrostu sił naszej 
Ojczyzny!

Przodownicy Pracy!
Wam Polska Ludowa w pierwszym rzędzie zawdzię­

cza swe dotychczasowe osiągnięcia. Za Waszym przy­
kładem ulepszają swą pracę milionowe zastępy robotni­
ków, od Was uczą się ofiarności w pracy, polepszenia 
metod pracy, pomnażania wydajności naszego ogólno­
narodowego twórczego wysiłku. Niechże więc rosną 
coraz liczniej szeregi przodowników pracy w Polsce 
Ludowej, niech każdy Jej obywatel stara się zająć 
przodujące miejsce na swoim odcinku pracy. W szla­
chetnym i twórczym współzawodnictwie socjalistycz­
nym leży gwarancja coraz szybszego naszego marszu 
ku lepszej przyszłości.

Obywatele!
Nasz wzrastający ofiarny wysiłek nad uprzemysło­

wieniem kraju, nasza praca nad pomnażaniem sił wy­
twórczych narodu polskiego — to najszczytniejszy nasz 
obowiązek patriotyczny. Ten, kto lekkomyślnie marno­
trawi jakąkolwiek cząstkę naszego majątku narodowe­
go — czyni szkodę wszystkim, czyni szkodę Polsce Lu­
dowej. Walczmy więc nieubłaganie z wszelkimi przeja­
wami marnotrawstwa czy bezmyślnej rozrzutności, 
walczmy z tymi, którzy nic nauczyli się jeszcze szano­
wać dobra narodowego jako najcenniejszego naszego 
skarbu. Oszczędzajmy każdy grosz publiczny, każdą 
cząstkę materiału, pamiętając, że z drobnych na pozór 
cząsteczek pomnożonych przez miliony wyrosnąć może 
wielka siła, wielkie zbiorowe bogactwo. Wychowujmy 
wśród otoczenia najgłębsze poczucie nienaruszalności 
i szacunku dla dobra publicznego.

M fodzieży Polska!
W Tobie naród nasz widzi swą przyszłość, w Tobie 

pokłada całą swą ufność i wszystkie nadzieje. Nie za­
wiedźcie nigdy tej ufności. Przyswajajcie sobie skarby 
wiedzy i światopoglądu naukowego. Walczcie bezlitoś­
nie z szerzycielami nieuctwa, lenistwa, zacofania, de­
moralizacji. To wrogowie Polski Ludowej, przegniłe 
wy rzutki zbankrutowanych klas społecznych są zainte­
resowani w szerzeniu rozkładu moralnego w duszach 
młodego pokolenia, aby w ten sposób hamować nasz po­
stęp ku nowym formom życia społecznego. Bądźcie 
przodownikami nowych i najszlachetniejszych idei spo­
łecznych — idei socjalizmu! Czyńcie wszystko, aby to­
rować swemu narodowi drogę ku szczęśliwszej przy­
szłości!

*

Przyjaciele! Siostry I Bracia!
W nowym nadchodzącym roku jeszcze mocniej ze­

spólmy swe szeręgi w pracy dla Polski Ludowej! Umac­
niajmy Jej siły swoją jednością, swvm jeszcze bardziej 
mocnym i zwartym frontem w walce o pokój i Plan 
6-letni!

Życzę Wam najserdeczniej pomyślnych wyników pra­
cy w nowym rozpoczynającym się roku, życzę Wam 
wiele szczęścia i radości w życiu osobistym.
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Znów  m iną} rok... Jeszcze je ­
den rok. k tó ry  w  rea lny kszta łt 
p rzyob lek ł w iele naszych wspa 
n ia łych  planów. Rok k tó ry  sło­
w a „w ie lk i socja listyczny prze­
m y s ł“  w  pam iętną czerwcową 
niedzielę na terenie s tare j h u ­
ty  ..Raków“ w  Częstochowie 
przeku ł w  potężną halę m arte - 
nowskich pieców, w  o lb rzy­
m ie, k ilom e trow e j n iem al d łu ­

gości budynk i w a lcow n i i ru -  
row n i. gdzie słowa te okazały 
się nam  w  całej potędze nowo­
czesnej mechanizacji pracy, 
gdzie stanęły one przed nam i 
w  blasku tryska jące j do w ie ­
lo tonowej kadzi le jn icze j roz­
topionej sta li — pierwszej no­
w e j s ta li z nowego m artena— 
pierwszego un ich om !onego 
w ielk iego ob iektu Sześciolatki.

Powstaje wielki przemysł socjalistyczny
W yraźn ie j po ję liśm y ró w ­

nież sens słów „socja listyczny 
przem ysł“  patrząc, ja k  p ie rw ­
szy raz unosił się b ia ły  k łąb  
dym u z olbrzym iego kolosa — 
pieca „B “ w  hucie „Kościusz­
k o “  w  Chorzowie, najw iększe­
go pieca na kontynencie eu­
ropejskim , poza Zw iązkiem  
Radzieckim , pieca, gdzie n a j­
uciążliwszy i na jbardz ie j szko­
dzący zdrow iu w ys iłek  fizycz­
ny hu tn ika  został zastąpiony 
w span ia łym i mechanizmami.

Nowa Huta, fa b ry k i samo­
chodów na Żeraniu i w  L u ­
b lin ie . fab ryka  kwasu s ia rko­
wego w  W izowie. fab ryka  w łó ­
kien sztucznych w Gorzowie, 
e lek trow nie  w  Dychowie, Ja­
worznie, M iechowicach, ce­
m entownie w  Opolu. W ie rzb i­
cy, Rejowcu, kom binat che­
m iczny w  Kędzierzynie, port 
w  Św inoujściu, urządzenia 
przeładunkowe w Szczecinie, 
zakłady przem ysłu baw ełn ia- l 
nego w  A ndrychow ie  i P io tr ­
kowie... K om u n ika ty  o urucho­
m ieniu nowych obiektów  prze­
m ysłowych nie schodziły ze 
szpalt naszych gazet.

Zamknęliśm.y d rug i rok  P la­
nu 6-letniego n iem a łym i osią­
gnięciam i. Już do 18 grudn ia 
budowniczow ie nasi odda li do 
użytku około 1500 obiektów  
przem ysłowych w tym  ponad 
30 zupełnie nowych zakładów 
łu b  dużych oddziałów p ro du k­
cy jnych. Są wśród tych ob iek­
tów  i najnowocześniejsze p ie ­
ce hutnicze, baterie koksow n i­
cze, ko tłow n ie , kom presorów- 
n ie  i w ie lk ie  magazyny, mosty 
i bocznice kole jowe oraz inne 
wspaniałe urządzenia. Do k o ń ­
ca roku ilość oddanych do u- 
ży tku  ob iektów  wzrosła o da l­
szych 700 ważnych pozycji.

Rozszerzona baza p ro d u kcy j­
na pozwoliła  nam rozw inąć 
szeroko fro n t budownictw a 
mieszkaniowego i socjalnego. 
Na 2.500 placach budowy 
wznosiliśm y nowocześnie w y ­

posażone domy mieszkalne, 
ob iekty usługowe, żłobki, szko­
ły , szpitale, domy k u ltu ry  — 
o łącznej kubaturze 32 m ilio ­
nów sześciennych, z k tó rych  o- 
około 14 m ilionów  oddano m a­
som pracującym  do użytku w  
roku 1951. Powstają nowe so­
cja listyczne m iasta — Nowa 
Huta, Tychy, Dwory...

Nasze Państwo Ludowe sta­
lą i  żywą opieką otacza czło­
wieka.

Ponad 2 m ilio n y  rodzin p ra­
cowniczych o trzym uje  w  fo r-  

-m ie świadczeń rodzinnych do­
datkowo. oprócz zwykłego w y ­
nagrodzenia za pracę, prze­
cię tn ie miesięcznie około 300 
m ilionów  złotych.

Każdy zakład pracy posiada 
w łasny fundusz socjalny. F un­
dusz, k tó ry  ma na celu po­
praw ien ie  w arunków  byto­
wych lu dz i pracy, szczególnie 
pracujących kob ie t i ich dzieci.

W  żłobkach przyzakłado­
w ych m ie liśm y w  roku 1951 — 
34.400 dzieci, na które państwo 
w ydatkow ało  93 m ilio n y  z ło ­
tych.

Przedszkoli m ie liśm y w  ro ­
ku 1951 — 8.215 na 370 tys. 
dzieci. Około m iliona  dzieci 
w yjecha ło  ubiegłego lata na 
kolonie. Na samą akcję ko lo ­
n ijn ą  państwo nasze w yasy­
gnowało w' roku 1351 praw ie 
262 m ilio n y  złotych.

Są to c y fry  o lbrzym ie  — a 
przecież m ówiące zaledwie o 
fragm encie op iek i państwa lu ­
dowego nad człow iekiem  pra­
cy, nad jego dzieckiem.

N ie było  tu m ow y o sumach 
w ydatkow anych na stypendia, 
k tó re  pobiera 63 proc. ogólnej 
liczby m łodzieży stud iu jącej, 
nie by ło  m owy o bezpłatnej 
nauce, o ogrom nym  wzroście i  
upowszechnieniu lecznictwa 
pracowniczego, nie by ło  m ow y 
o w ie lu  innych przejawach t ro ­
ski państwa ludowego o czło­
w ieka pracy.

Nauczyliśmy się coraz lepiej walczyć 
z trudnościami i przełamywać je

Te wszystkie osiągnięcia w y ­
w a lczy liśm y w  nieustannym  
zmaganiu się z trudnościam i. 
Rozpoczęliśmy nieznane dotąd 
w  h is to r ii Po lski g gantyczne 
budownictw o. B rak ło  nam 
jeszcze doświadczenia, nie m ie­
liśm y i nie mam y do dziś dnia 
w ystarcza jącej ilości odpo­
w iedn ich  fachowców, zdoinych 
pokierować ca łkow icie  nową, 
nieznaną u nas techniką. B ra ­
k ło  nam robotn ików , w ystę­
pow a ły trudności w  transpor­
cie o lbrzym ich ilości m ate ria ­
łów , potrzebnych dla zrealizo­
w an ia  w ie lk iego program u u - 
przem ysłow ieńia k ra ju . Nie 
wszystkie zakłady przem ysło­
we nadążały początkowo za 
o lbrzym im  zapotrzebowaniem 
nowego, gigantycznego budow ­
nictwa...

A le  czołowa siła narodu — 
Polska Zjednoczona P artia  
Robotnicza — p o tra fiła  zmo­
b ilizować i ua k tyw n ić  w  w a l­
ce o wykonanie p lanów całą 
klasę robotniczą, lud p racu ją ­
cy m iast i wsi. Bohaterstwo, 
ofiarność i  świadomość klasy 
robotniczej w yszły naprzeciw  
trudnościom . Z jeszcze w ię k ­
szą zaciętością, z jeszcze w ię k ­
szą ofiarnością pracow ały ro ­
botnicze dłon ie i mózgi. Do 
nowych fa b ryk  przyszli now i 
ludzie  ze wsi. Ze szkól n a p ły ­
w a li now i fachowcy.

Obok trudności, w y n ik a ją ­
cych z olbrzym iego rozmachu 
naszego budownictw a, w  roku 
1951 ze szczególną silą u w i­
doczniły się inne jeszcze tru d ­
ności naszego wzrostu, a zw ła­
szcza fa k t, że rozw ój naszego 
ro ln ic tw a , opartego na m ało 
w yd a jn e j, drobnotow arow ej i 
częściowo kap ita lis tyczne j go­
spodarce nie nadąża za tem ­
pem rozw oju  socjalistycznego 
przem ysłu. Z jaw isko  to w y ­
stępujące już  w  okresie P la­
nu 3-letn iego zaostrzyło się w  
pierwszych la tach Planu 6 -le t­
niego.

Ta dysproporcja poważnie 
pogłębiła się, ponieważ w ro ­
ku 1951 w ystąp iła  susza, k tó ­
ra spowodowała słabszy u ro­
dzaj ziem niaków i dość zna­
czne zwężenie bazy paszowej. 
Spowodowało to poważne tru d ­
ności w  zaopatrzeniu ludno­
ści pracującej m iast zwłaszcza 
w  mięso i tłuszcze.

Trudności te zostały znacz­
nie pogłębione przez elemen­
ty  kułaeko -  spekularickie na 
wsi i  kap ita lis tyczno - speku- 
ianckie  w  mieście. E lem enty 
te, korzysta jąc z trudności 
chcia iy w yrw ać się z pod kon ­
t ro li gospodarczej państwa lu ­
dowego. przedsięwzięły próbę 
osłabienia w ładzy ludow ej, 
chcia iy u trud n ić  k ra jo w i u- 
przem ysłow ienie i usunąć ha­
mulce dla swych kułacko-spe- 
ku ianck ich  zysków. E lem enty 
kułaeko - spekulacyjne us iło ­
w a ły podważyć sojusz rob o tn i­
czo - chłopski, omotać swym  
w p ływ em  chłopów pracu ją­
cych. w  szczególności średnio­
ro lnych, zarazić ich gorączką 
spekulacji. W tym  ataku na- 
władzę ludową, na masy p ra­
cujące, elementy ku łacko - 
spekulanckie i kap ita lis tyczno- 
spekulanckie korzysta ły  z 
wszechstronnego poparcia an- 
glo -  am erykańskich im peria ­
listów'.

T rudności te przeżywaliśm y 
w  w arunkach zaostrzonej sy­
tu a c ji m iędzynarodowej, w  
w arunkach wzmożonej dzia­
ła lności agentur im p e ria li­
stycznych, k tó re  próbowały 
różnym i m etodam i — od w ro ­
g ie j p lo tk i począwszy, a na 
sabotażu i szpiegostwie skoń­
czywszy — szkodzić w ładzy» 
ludow ej, przeszkadzać w  roz­
budowie naszego k ra ju . Dla 
dalszego wzmożenia te j dy ­
w ersy jne j działalności prezy­
dent T rum an w  ostatn im  cza­
sie zarządzi! wyasygnowanie 
100 m ilion ów  dolarów', prze­
znaczonych dla szpiegów i dy- 
wersantów.

Partia prowadzi nas do zwycięstw
I  znów czołowa siła narodu 

— Polska Zjednoczona Partia  
Robotnicza zm obilizow ała m a­
sy chłopskie pod przew odni­
ctwem  klasy robotniczej, do 
zdecydowanej w a lk i z sabota­
żem ku łack im , do w ykonan ia  
przez wieś zobowiązań wobec 
państwa. P a rtia  w ysła ła  na 
w ieś tysiące ak tyw is tó w  spo­
śród najlepszych synów klasy 
robotniczej, w łączyła do akc ji 
cały a k tyw  p a rty jn y  i bez­
p a rty jn y  wsi. W ie lka po litycz­
na i organizacyjna praca P a r­
t i i ,  p rzyczyn ia jąc się do d a l­
szego um ocnienia sojuszu ro ­
botniczo - chłopskiego, do izo­
la c ji w rogich, ku łack ich  ele­
m entów na wsi. dała rezu lta ty. 
Zabezpieczone zostało zaopa­
trzenie ludności pracującej 
tn iast w  niezbędne ilości ziem ­

niaków , mięsa, tłuszczów oraz 
w  chieb. Wzrosło wśród ch ło­
pów zrozum ienie konieczności 
w ype łn ian ia  wszelkich zobo­
w iązań wobec państwa oraz 
zrozum ienie wagi podniesienia 
hodow li i wzmagania k o n tra k ­
tac ji. Szczególnie, że państwo 
jednocześnie udzie liło  szero-. 
k ie j pomocy hodowcom kon­
tra k tu ją cym  trzodę chlewną, 
zapewniło im  dostawę paszy, 
węgla oraz prem ie pienięż­
ne.

P artia  pokierowała o fia rną  
pracą ak tyw u  na wsi w y rw a ­
niem  spod kułackiego w p ływ u  
części m ałorolnego a zwłaszcza 
średniorolnego chłopstwa.

W  ogniu w ie lk ie j w a lk i k la ­
sowej zahartow ał się sojusz 
robotniczo -  chłopski, ku łak

k ich  ideach Lenina i  Stalina. 
Dzięki temu. Partia  po tra fiła  
rozbić i rozgrom ić gom ulkow - 
szczyznę, p o tra fi oczyszczać 
swoje szeregi cd elementów 
w rogich i  oportunistycznych.

Osiągnięcie w ie lk ich  sukce­
sów było m sżliwe dlatego, że 
klasa robotnicza, masy pracu­
jące w a lczy ły  o nic z gorą­
cym oddaniem i ofiarnością, że 
nauczyły się łamać trudności 
i zwyciężać. Osiągnięcie suk­
cesów' było  m ożliwe dlatego.

c ie s z y  s ię  p o p a rc ie m
całej puslępanej ludzkości

„P raw da“  pu b liku je  a rty k u ł 
wstępny zatytu łow any „Rok 
w ie lk ich  zwycięstw“ . W a rty ­
kule tym  czytam v m. in.:

Rok 1951

słowienie k ra ju  i rozwój k u ltu r  
ry  mas ludowych.

Kok 1951 znów zademonstro- 
w al ogromną siię żywotną so- 

i n ieuchronną zagładęcharakteryzow ały i c ja lizm u
kap ita lizm u. Podczas, gdy w o- 
bozie socjalizm u i dem okracji

dalsze sukcesy zwycięskiego bu 
dow nictw a komunistycznego w 
ZSRR, nieustanny rozw ój wszy- I nieustannie rozw ija ła  sie gospo
stkich ga łę z i. gospodarki naro­
dowej.

Zwycięstw a narodu radziec­
kiego, osiągnięte w  pokojow ej

że nastąpił wzrost wydajności i twórczej pracy, p rzyczyn iły się 
pracy, rozw ój rac jona liza to rs t- j do dalszego wzmocnienia potęgi 
wa. szerokie wprowadzenie państwa socjalistycznego, pod- 
nowych, wyższych fo rm  i me- niesienia m aterialnego i k u itu -  
tod pracy, a m iędzy innym i i ralnego poziomu życia mas pra-
szeroko zakrojone współza­
wodn ictw o o ty tu ł najlepszego 
w  poszczególnych zawodach.

Osiągnięcie tych sukcesów 
było m ożliwe nade wszystko 
dzięki stałej, b ra te rsk ie j po­
mocy i p rzy jaźn i Zw iązku Ra­
dzieckiego. Dzięki radzieckim  
licencjom , patentom, przepi-

] cujących.
Przed narodem radzieckim  — 

kon tynuu je  „P raw da“ — otw ie-

darka i ku ltu ra , podnosił się po­
ziom życia mas pracujących — 
w  obozie im peria lizm u coraz 
bardziej zaostrzały się sprzecz­
ności zewnętrzne i wewnętrzne, 
trw a ła  nieubłagana ofensywa 
reakc ji na żywotne interesy sze­
rokich mas ludowych. Postępu­
jący rozkład ekonom iki, n ie ­
powstrzym any wzrost cen, po­
datków, c iągły wzrost masowe­
go bezrobocia, obłędny wyścig

rozw oju s il wytwórczych, stwo­
rzenia obfitości dóbr m a te ria l­
nych i duchowych. P artia  Le ­
nina . S taiina jest dla narodu 
radzieckiego natchnieniem  w

som technologicznym, dzięki I jego bohaterskie j pracy, orga-

jeszcze bardzie j został izo lo­
w any od m ało i średn io ro l­
nych chłopów, wieś w yw ią zy ­
wała się coraz pe łn ie j ze 
swych obow iązków wobec pań 
stwa, stworzone zostały lep­
sze w a ru n k i dia wprowadzania 
coraz bardzie j nowoczesnych 
metod gospodarki ro lne j, dla 
podnoszenia dochodowości 
chłopów pracujących, dia d a l­

szej in tensyw nej m echanizacji 
ro ln ic tw a  i dia stopniowego, 
opartego na pe łnej dobrow o l­
ności przechodzenia na to ry  
gospodarki zespołowej. Zada­
niem  naszym jest dalsza, in ­
tensywna praca nad doprow a­
dzeniem do w ykonania wszy­
stk ich zobowiązań wobec pań­
stwa przez wszystkich ch ło­
pów.

Ofiarność klasy robotniczej w pracy -  wiórem 
dia całego narodu

Jednakże najważnie jszym  
czynn ik iem  złagodzenia tru d ­
ności i w perspektyw ie ich l i ­
k w id a c ji jest praca samego 
przem ysłu socjalistycznego. 
Od poziomu jego p rodukc ji, od 
w ykonan ia  i przekroczenia je ­
go pianowych zadań, od w ygo­
spodarowania w ie lk ich  oszczęd 
ności drogą obn iżk i kosztów 
w łasnych zależy bowiem  w' 
pierw szym rzędzie ja k  szybko 
będzie rozw ija ło  się ro ln ic tw o , 
zależy jego techniczna baza 
produkcyjna , zdolność do pod­
noszenia wydajności, możność 
przechodzenia do wyższych 
zespołowych form  gospodarki.

Tymczasem w yłan ia jące się 
trudności w  zaopatx'zeniu na 
k tó rych  żerował w róg rozw i­
ja ją c  swoją dyw ersy jną szko­
dę mającą na ceiu u trud n ie ­
nie w ykonan ia  naszych p la­
nów p rodukcy jnych  i niedosta 
tocznie ofensywna w w ie lu  o- 
środkach praca po lityczno - 
w yjaśnia jąca ak tyw u  p a r ty j­
nego. ZM P-owskiego i,..związ­
kowego, b ierna postawa n ie ­
k tó rych  k ie row n ic tw  zakła­
dów pracy — spowodowały 
n iew ykonanie planu trzeciego 
kw a rta łu  przez szereg przed­
siębiorstw , a nawet n iektóre 
gałęzie przemysłu.

Ten pogłębiający trudności, 
niebezpieczny dla naszego roz­
w o ju  stan nie trw a ł jednak 
długo. Przez wzmożoną pracę 
po lityczną i organizacyjną a k ­
tyw u  party jnego i pod jego 
k ie row n ic tw em , — Z M P -ow - 
skiego i związkowego — do 
k lasy robotniczej została do­
prowadzona zrozum iała dla 
każdego świadomego ro b o tn i­
ka prawda, że podstawą na­
szych sukcesów u m o ż liw ia ją ­
cych złagodzenie naszych trud  
ności jest — w ykonyw anie  i 
przekraczanie p lanów p ro du k­
cyjnych.

Klasa robotnicza i  masy 
pracujące w  pe łn i doceniły 
znaczenie wzmożenia swoich 
w ys iłków  w  pracy p ro du kcy j­
nej dla dalszego rozw oju go­
spodarki. Świadectwem tego 
by ł Czyn dla uczczenia W ie l­
k ie j Socja listycznej R ew oluc ji 
Październikowej, k tó ry  p rzy ­
niósł poważne osiągnięcia 
produkcyjne. O św iadom ej 
w o ii mas pokonania tru d n o ­

ści św iadczył cały okres 
czwartego kw a rta łu , k iedy to 
rozgorzała wytężona w a lka  na 
wszystkich odcinkach gospo­
d a rk i o w ykonan ie  i prze­
kroczenie rocznych planów 
produkcyjnych , zgodnie z 
w szystk im i nakreślonym i 
wskaźnikam i.

Przed term inem  zadania 
roczne w ykona! przem ysł w ę­
glowy, w ykona ły  przedsiębior­
stwa podległe M in is te rs tw u 
Przem ysłu Chemicznego, B u ­
dow nictw a Przemysłowego, 
Budow y M iast i Osiedli, P rze­
m ysłu Lekkiego, Przemyślu 
Drobnego i Rzemiosła, zakłady 
podległe Centralnem u Zarzą­
dow i Budowy Maszyn Cięż­
kich, w ykona ły  przedterm ino­
wo pian roczny — przemysł 
maszyn rolniczych, maszyn 
w łókienn iczych, e lek tro tech­
nicznych i szereg innych.

Pokonując trudności, łam iąc 
przeszkody, napraw ia jąc błędy 
w zm acnia liśm y i wzm acniam y 
silę m ateria lną naszego k ra ju , 
pogłębialiśm y i pogłębiamy 
rew oluc ję  ku ltu ra lną , k tó re j 
ja skraw ym  wyrazem  są: l ik w i­
dacja w  roku 1951 analfabe­
tyzmu, sta ły wzrost nakładów 
książek, czasopism i gazet, 
rozw ój szko ln ictw a wszelkich 
stopni i wszelkich gałęzi.

Sukcesy, jak ie  osiągnęła k la ­
sa robotnicza pod przewodem 
swej p a r ti i na drodze budowy 
socjalizm u, wzrost je j ro li, 
znaczenia i au to ry te tu  w  n a j­
szerszych masach narodu 
spraw iły , że naród nasz staje 
się narodem  socjalistycznym . 
A  narody socjalistyczne —  l i ­
czy towarzysz S T A L IN  — to 
narody „o  w ie le  bardzie j 
zwarte niż ja k ik o lw ie k  naród 
burżuazyjny, a lbow iem  są 
wolne od niedających się po­
godzić przeciw ieństw  klaso­
wych, traw iących narody bu r- 
żuazyjne i  o w ie le bardzie j o- 
góinonarodowe niż ja k ik o l­
w iek  naród bu rżuazy jny“ .

Na drodze przeobrażania się 
w  naród socjalistyczny w zro ­
sła zwartość i  aktywność na­
rodu polskiego, czego ja sk ra ­
w ym  wyrazem  jest m. in. 18 
m ilionów  podpisów pod A pe­
lem  Św iatow ej Rady Pokoju i 
masowy udzia ł w  subskrybo 
waniu Narodowej Pożyczki 
Rozwoju S ił Polski.

P artia  Robotnicza, że władza 
ludowa p o tra fiły  pokierować 
o fia rnvm  trudem  narodu, w y ­
kazując naocznie, że lin ia  
P a rtii, k ie runek wytyczany 
przez wtadzę ludową — są 
zgodne z in teresam i każdego 
człowieka pracy. każdego 
szczerego pa trio ty . K ie ru jąc 
w a lką  i pracą narodu polskie­
go, Polska Zjednoczona P ar­
tia  Robotnicza rosła i krzepła, 
odnosiła historyczne zwycięst­
wa, dzięki temu, że w  dz ia ła l­
ności swej op ierała się i opie­
ra  na zasadach m arksizm u - 
len in izm u, na historycznych 
doświadczeniach Zw iązku Ka- 
dr.ieckiego i  W KP(b), na w ie l-

caieaiu doświadczeniu i nauce 
radzieckiej, k tóre zapładnialy 
myśl naszych uczonych i in ży­
nierów, w  coraz w iększym 
stopniu po tra fim y  sami, w ła ­
snym i s iłam i stwarzać nasz : 
socjalistyczny przemysł. Zw ią - i 
zek Radziecki nie ty lk o  p rzy­
syła do nas nowoczesne m a­
szyny j urządzenia, nie ty iko  ; 
daje nam licencje i patenty, ] 
nie ty lk o  przysyła do nas j 
swych specjalistów, aie ró w ­
nież udostępnia nam kształce­
nie i p rak tykę  w  swoich za­
kładach pracy. Np. w  ostatn im  
czasie w Zakładach Samncho- i 
dowych im . M ołotow a w  Gori 
odbyła p rak tykę  grupa ro ­
bo tn ików  i  techników  z „Że- ! 
ran ia “ .

Oto przyczyny, k tóre pozwa­
la ją  na szybki, wszechstronny j 
rozw ój naszej ojczyzny, po- i
zwala ją  na to. że. ja k  pow ie- i 
dział Prezydent Bolesław B ie ­
ru t „K ażdy  rok naszej pracy j 
nadrabia dziesięciolecia“ .

W ten sposób staje sie nasz 
k ra j coraz potężniejszym og- j 
n iw em  obozu pokoju. Jest to j 
szczególnie ważne obecnie. , 
k iedy m am ”  do czynienia z 
przygotow aniam i w o jennym i | 
obozu im peria listycznego, a- 
m erykańskiego i neoh itlerow - 
skiego. sk ie row anym i przeciw ­
ko ZSRR. Polsce i k ra jom  de- i  
m okrac.ji ludowej.

„Państwo, które by w  tak im  ; 
okresie nie dbało o wzmoże­
nie swoich s ił obronnych — 
m ów ił tow. M inc — n:e dbało 
o rozbudowę swojego przem y­
słu zbrojeniowego, nie dbało
0 to. żeby móc dostarczyć swej 
a rm ii odpow iedniej ilości no­
woczesnej bron i i sprzętu, ta- j 
k ie państwo nie zasługiwałoby 
na szacunek swojego narodu.
1 Polska Ludowa tak im  pań­
stwem nie jest“ .

ra ją  się wspaniale perspektywy i zbrojeń i przygotowania do no­
w e j w o jny  św iatowej — oto 
w y n ik i 1951 roku w  kra jach ka ­
pita łu .

Roia rządzące m ocarstw  ka ­
p ita listycznych z im peria lis ta ­
m i Stanów Zjednoczonych na 
czele — pisze „P raw da“  — pro­
wadzą zbrodnicza po litykę  p rzy­
gotowań do nowej w o jn y  św ia­
towej i przeszły do jaw nych 
aktów  agresji..

Wszyscy uczciw i Indzie, wszy­
scy, k tó rym  droga jest sprawa 
postępu i wolności narodów, 
k ie ru ją  swe spojrzenia ku 
Zw iązkow i Radzieckiemu, k ro ­
czącemu na czole potężnego o- 
bozu pokoju i dem okracji. M ąd­
ra. sta linowska po lityka  zagra­
niczna, po lityka  pokoju i bez­
pieczeństwa, rów noupraw n ien ia  
i przyjaźn i narodów cieszy się 
gorącą sym patią i poparciem 
całej postępowej ludzkości.

Naród radziecki — pisze w 
kon k lu z ji „P raw da“  — w ita  ra ­
dośnie nadchodzący rok 1952, 
k tó ry  bedzie rokiem  nowych, 
w ie lk ich  zwycięstw na froncie 
pokojowej, tw órcze j pracy. Pod 
doświadczonym k ie row n ictw em  
swej ukochanej p a rtii kom un i­
stycznej, pod m ądrym  przewod­
nictwem  W ielkiego S T A L IN A , 
masy pracujące Zw iązku Ra­
dzieckiego zdecydowanie kroczą 
do komunizmu.

uizuje go i k ie ru je  jego twórczą 
energię do jednego ceiu — zw y ­
cięstwa kom unizm u. Partia  bo l­
szewicka nie poprzestaje na 
tym . co zostało osiągnięte, leęz 
wzywa masy pracujące do m ar­
szu naprzód, do nowych zw y­
cięstw.

Rok 1.951 by ł rokiem  dalszego 
wzrostu i zespolenia sil socja­
lizm u. dem okracji na całym 
świecie. Bod kie row n ictw em  
p a rtii kom unistycznych i robo t­
niczych, po jedyn ie  słusznej 
drodze — drodze budownictw a 
socjalizm u — zdecydowanie i 
pewnie kroczą masy pracujące 
k ra jów  dem okracji ludow ej: 
Polski, Czechosłowacji, Węgier. 
Rum unii, B u łga rii i A lban ii.

W ie lk ie  przeobrażenia demo­
kratyczne dokonują sic w C h iń­
sk ie j Republice Ludowej. Naród 
ch ińsk i pod k ie row n ic tw em  swej 
p a rtii kom unistycznej wzm ocnił 
us tró j d y k ta tu ry  dem okracji lu ­
dowej i rozw iązał szereg waż­
nych problem ów gospodarczo - 
politycznych w  walce o nieza­
leżność ekonomiczną od świata 
kapitalistycznego, o uprzem y-

KPD wytęży wszystkie sity
aby wywalczyć jedność Niemiec

Z odeswf noworocmej KPD

me
Rok 1951 przyn iósł nam po­

ważne sukcesy, które  osiągnę­
liśm y w waice z poważnymi 
trudnościam i. Rok 1951 wzm o­
cn ił s ity gospodarcze, obronne 
naszego k ra ju , wzbogacił nas 
w cenne doświadczenia, nau­
czył. ja k  należy walczyć z 
trudnościam i.

Pod przewodnictwem Partii i towarzysza Bieruta
idziemy do nowych zwycięstw w roku 1952

U źródeł naszych sukcesów

Dzięki czemu m ożliwe b y ły  
te sukcesy? B y ły  one m ożliwe 
dlatego, że klasa robotnicza, 
masy pracujące coraz lepie j 
zdawały sobie sprawę, że ich

codzienna trudna praca 
codziennym wkładem  
szczęśliwego ju tra  caiego 
rodu. B y ły  one m ożiiwe d la te ­
go, że Polska Zjednoczona

jest
do

na-

Stoi obecnie przed nam i 
trzeci rok Planu 6-letniego. 
Równie ważny i n iem niej 
trudny , niż poprzedni. Rok, 
w  k tó rym  dojdziem y do poło­
w y w ielkiego planu, w k tó rym  
w  Polsce powstaną dalsze zrę­
by ustro ju  spraw iedliwości 
społecznej, us tro ju  szczęścia i  
dobrobytu wszystkich ludzi 
pracy — socjalizmu.

M am y wszelkie podstawy 
ku  temu. aby podołać w ie l­
k im  zadaniom roku 1952. M a­
rny ustró j ludowy, mam y P ar­
tie  zahartowaną w  ogniu w a lk  
klasowych, przodująca siię na­
rodu. mamy bohaterską, o f ia r ­
ną klasę robotniczą, mamy s il­
ne oparcie o przyjaźń i po­
moc pierwszego k ra ju  socja­
lizm u — ZSRR, o siłv  całego 
obozu pokoju.

Trzeba nam od pierwszych 
dn i roku aż do ostatnich u - 
trzym ać ten stan m ob ilizac ji i 

, ak tyw izac ji, ja k i panował w 
ostatnich miesiącach ubiegłego 
roku . ich gorącą atmosferę 
oddania i ofiarności, podnosić 
nieustannie świadomość p o li­
tyczna mas ludowych. To jest 
nasz niezawodny m otor zw y­
cięstw. Trzeba nam lepie j i 
szerzej wykorzystać twórczą 
in ic ja tyw ę  mas. rozw inąć je ­
szcze bardziej współzawodnic­
tw o socjalistyczne, podnieść 
na wyższy poziom w a lkę  o e- 
konomiczne w y n ik i p rodukc ji,
0 oszczędność.

M in iony  rok przejdzie do 
h is to r ii naszego k ra ju  jako 
d rug i z kole i etap rea lizac ji 
gigantycznego Planu Budowy 
Podstaw Socjalizm u, planu re ­
w olucyjnego przeobrażenia 
naszej gospodarki, a z nią ob­
licza całego, k ra ju  i narodu. 
P roklam ow any przez V I P le­
num  K C  PZPR Narodowy 
F ron t W a lk i o Pokój i Plan 
6 -ie tn i jeszcze bardzie j zespo- 
Hi naród po lski wokół tych 
dwóch na jbardz ie j żywotnych
1 najważnie jszych spraw, 
wzm ógł jego s iły  i czujność, 
podniósł na wyższy poziom 
w a lkę  o wykonanie stojących 
przed n im  zadań.

W walce o plan. w  walce z 
trudnościam i w yro ś li i zahar­
to w a li sie no w i ludzie — św ia­
domi, bohaterscy obywatele 
Polski Ludow ej. M in iony  rok 
nauczył tych łudzi, nauczył 
naród po lski, ja k  walczyć z 
trudnościam i, ja k  je  pokony­
wać, ja k  walczyć z w rogiem  1 
ja k  go zwyciężać.

W oparciu o te doświadcze­
nia, o tę w ie lką  życiowa nau­
kę m am y wszelkie dane, aby 
odnieść zwycięstwo i  w  roku

następnym. Gdy będziemy 
stale pamiętać o nauce w y ­
pływ ające j ze zdobytych do­
świadczeń. gdy będziemy 
świadom i tego. ja k  w ie lk ie  
rzeczy budu jem y i co one nam 
niosą, nie u lękn iem y się żad­
nych trudności, jeszcze ba r­
dziej przyspieszymy nasz 
marsz do socjalizmu, uczyn i­
m y z naszego k ra ju  jeszcze 
mocniejsze ogniwo światowego 
obozu pokoju.

Nadchodzący rok — rok 
1952 zapisze się w  h is to rii P o l­
ski doniosłym  dla narodu a k ­
tem. Naród otrzym a nową 
K onstytuc ję  Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludowej.

„K on s ty tu c ja  Polskie j Rze­
czypospolitej Ludow ej — p i­
sał tow. F ied ler — będzie 
w iernym  odbiciem  naszych 
w ie lk ich  zdobyczy i is tn ie ją ­
cych stosunków społecznych, 
k tóre powstały w  w yn iku  w y ­
właszczenia obszarników i l i ­
kw idac ji kapitalistycznego sy­
stemu gospodarstwa narodo­
wego, zniesienia p ryw atne j 
własności środków produkc ji 
w  w ie lk im  i średnim  przem y­
śle, nacjonalizacji tego prze­
mysłu, banków, środków tra n ­
sportu itd., będzie odbiciem 
naszej w a lk i o ca łkow ite  znie­
sienie wyzysku człowieka 
przez człowieka, o zbudowanie 
Polski Socjalistycznej".

Polska Rzeczpospolita L u ,  
dowa da w  ten sposób swym  
obywatelom  w ie lk ie  prawa, 
k tó rych  urzeczyw istn ien ie jest 
zagwarantowane całą dz ia ła l­
nością państwa ludowego, o- 
partą na rosnących zdoby­
czach naszej gospodarki naro­
dowej.

Rok 1952 zapisze się w  h i­
s to r ii Polski w ie lką  akcją po­
lityczna, jaką będą nowe w y ­
bory do parlam entu mas ludo­
wych. które staną się m an ife ­
stacją rosnącej m oralno - po­
lityczne j jedności narodu po l­
skiego w  walce o socjalizm.

Nasze sukcesy gospodarcze, 
wzmocnienie polityczno - m o­
ra lne j jedności narodu, prze­
kształcającego sie w  naród so­
cja listyczny, słuszność drogi, 
po k tó re j prowadzi nas partia  
i towarzysz B IE R U T — to wszy­
stko napawa optym izm em  i 
pewnością, że w a łka  o zbudo­
wanie Polski socjalistycznej 
rozgorzeje w  roku 1952 z je ­
szcze większa siłą, z jeszcze 
w iększą ofiarnością, z jeszcze 
w iększym  bohaterstwem, do­
prowadzi do nowych, w ie lk ich  
zwycięstw.

Jak donosi z Duesseldorfu 
agencja AD N  Kom unistyczna 
P artia  N iem iec (KPD) ogłosiła 
odezwę noworoczną, w  k tó re j 
stw ierdza m. in . :

W m in ionym  roku — im pe­
ria lis tom  am erykańskim , z po­
mocą rządu AdCnauera, nie u- 
dalo się urzeczyw istn ić przew i- 
dz*anyeh na ten rok  planów 
przekształcenia N iem iec Zachod­
nich w  swoją bazę wojenną. Pla 

j ny te załam ały się wobec opo­
ru  robo tn ików  niem ieckich, wo- 

1 bec w a lk i wszystkich p a trio ­
tów’ n iem ieckich, k tórzy, bez 

| względu na przynależność p a r­
ty jn ą  i  światopogląd, kochają 
swoją ojczyznę i n igdy nie do­
puszczą do ponownego w yko - 

; rzystania ziemi n iem ieckie j i 
: k rw i n iem ieckie j w/ interesie 
zagranicznych koncernów zbro- 

j jen iow yeh i podżegaczy w o je n - 
j nych.

Ze szczególnym podziękowa­
niem K P D  zwraca się do m io- 

! dzieży n iem ieckie j, k tó ra  w po- 
! czuciu swej odpowiedzialności 
; za losy o jczyzny walczy n iezło­
mnie przeciwko wciągnięciu do 
a rm ii najem nej.

Rząd Adenauera —  czytamy 
daiej w  odezwie —- chce rozpo- 

; cząc now y rok od ra ty f ik a c ji 
p lanu Schumana i od uchwale- 

i nia ustawy o powszechnym o-

bow iązku służby w o jskow ej. 
; Jednakże naród n iem iecki p ra ­

gnie czegoś zupełnie innego. 
Pragnie on na rok 1952 zapew­
nienia pokoju i przywrócenia 
jedności ojczyzny. M y kom un i­
ści. walczym y o to. ażeby w  ro ­
ku 1952 zwyciężyła wola o lb rzy ­
m ie j większości naszego naro­
du.

Naród niem iecki głosi dalej 
odezwa — poczuwa się do w ie l­
k ie j wdzięczności wobec Zw iąz­
ku Radzieckiego i k ra jó w  de­
mokracji lottowej. ponieważ tt*

i znają one prawo satnookreśie- 
nia narodu niem ieckiego i w y ­
stępują w jego obronie. K P D  

i pozdrawia serdecznie narody 
| ZSRR i k ra jó w  dem okracji lu -  
| dowej. Szczególnie gorąco — 
I głosi odezwa — pozdraw iam y 
i wodza światowego obozu poko- 
: ju  Józefa S T A L IN A . Pozdro- 
| w ienia nasze k ie ru ją  się rów - 
| nteż do wszystkich n iem ieckich 

braci i s ióstr w  N iem ieckie j 
| Republice Dem okratycznej.

K ie row n ic tw o  Kom unistycz­
nej P a rtii N iem iec wytęży w  ro ­
ku 1952 wszystkie s iły , ażeby 

j doprowadzić do powstania jed - 
! no litych , niezawisłych i demo­

kratycznych Niemiec oraz przy­
czynić się w  ten sposób do za­
pewnienia pokoju.

Polska delegarja handlowa
u d a ła  s ię  d o  lo s k w y

Do M oskw y udała się polska 
delegacja handlowa pod prze­
wodnictwem  m in is tra  handlu 
zagranicznego inż. Tadeusza Ge- 
de.

Na dworcu żegnali delegację 
w icem in is ter Czesław B a jer o- 
raz wyżsi urzędnicy M in is te r­
stwa H and lu Zagranicznego. Ze 
strony przedstaw icie lstwa han­
dlowego ZSRR w  Polsce obe­
cni b y li: zastępcy przedstaw i­
ciela handlowego G. P. W ie li- 
k i j  i N. A. Żuków .

W  M oskw ie delegację pow i­
ta li w icem in is ter handlu za­
granicznego ZSRR Ło.łzakow, 
pełniący obow iązki naczelnika 
wydzia łu  k ra jó w  Europy 
wschodniej i środkowej m in i­
sterstwa spraw zagranicznych 
ZSRR Gordejczyk. przedstaw i­
ciel handlowy ZSRR w Polsce 
Babarin, naczelnik wydzia łu  
polskiego Pisarce, szef pro toko­
łu  dyplomatycznego N iko ła jew  
oraz członkowie ambasady po l­
skiej w M oskw ie z charge d 'a f­
faires Pohorylesem na czele.

10  Z M P  p o z d r a w ia
postępową młodzież całego świata

Za pośrednictwem  M iędzynarodow ej Federacji M łodzieży De­
m okratycznej Zw iązek M łodzieży Polsk ie j przesłał gorące, b ra ­
terskie pozdrow ienia noworoczne postępowej m łodzieży wszyst­
k ich  k ra jów , życząc jednocześnie Federacji dalszych osiągnięć 
w dziele zacieśniania jedności i p rzy jaźn i m łodzieży św iata 
w  walce o pokój i prawa m łodzieży.

odgrywa tak w ie lka  rolę, jest 
dla naś przykładem  i bodźcem 
do wzmożenia w y s iłk ó w  na d ro ­
dze budow nictw a podstaw 
socjalizm u w naszym k ra ju “ . 

Zarząd G łów ny ZM P przesiał

„Zapew n iam y Was — piszą 
ZM P -ow cy — że młodzież po l­
ska, budująca w raz z całym  na ­
rodem zręby socjalizm u, pozo­
stanie w ierną przyrzeczeniu z ło­
żonemu na Zlocie w  B e rlin ie  i 
w raz z postępową młodzieżą . ponadto lis ty  z życzeniami no-
św iata walczyć będzie pod sztan­
darem SFM D o pokó j i lepszą ! 
przyszłość młodego pokolenia"

worncznym i do młodzieży cze­
chosłowackiej, rum uńskie j, wę- 

ie rskie j, bu łgarskie j, a lbańskie j
W liście z pozdrow ieniam i do : oraz do zw iązków deinokratyez- 

m łodzieży radzieckie j Z M P -ow - : ne.i młodzieży Chin, Kore i. NRD,
cy piszą: „Twórcza, pokojowa 
praca narodów radzieckich, «  
k tó re j młodzież komsomolska

ja k  również rto postępowej m ło­
dzieży F ranc ji i w ioch.

Dalsze powiały zwolnione 
I od m iarek  i odsypów

W'edlug dotychczasowych obliczeń, 191 pow ia tów  uzyskało już  
zwolnien ie od obowiązku odsypów i m ia rek po osiągnięciu 
90 procent rocznego planu sprzedaży zboża Państwu.

W w oj. ka tow ick im  wszystkie | W w oj warszawskim  uzy- 
pow ia ty przekroczyły już  100 j skalo dotychczas zwolnienie od 
procent planu skupu zboża. W | obowiązków odsypów i m ia rek 
woj. krakow sk im , łódzkim  i i 9 powiatów, w woj. olsztyńskim  
szczecińskim — wszystkie po- I — 7 pow iatów, w  w o j b ia lo - 
w ia ty  uzyskały zwolnienie od ] stockim  j  lube lsk im  — po 5 po- 
m ia rek i odsypów i zdążają do j w iatów.

JERZY WAŃKOWICZ osiągnięcia 100 procent planu. 2B -46936
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„U sadow ili się od krańca do 
krańca naszej ziemi ojczystej. 
Fo łoży ii nogi na stół. O kupuią 
nasze najlepsze mieszkania, na­
sze m in isterstwa, nasze porty, 
k io sk i gazetowe, nasze fab ry -

I k i i ekrany. W m undurach 
i bez m undurów  k o n tro lu ją  na­
szą adm in is trac ję  państwową, 
nasze siły zbrojne zna jdu ją  się 
pod ich dowództwem. W irąca - 

, ją  się do wszystkich naszych

spraw: do składu rządii. do H 
budżetu, do systemu szkolne­
go, do fab ryk , aby je zamknąć 
iub przyw łaszczyć" - -  tak p i­
sze francuski dziennikarz -Jo­
anny Beriioz o swoim k ra ju ,

■ k tó ry  żarłoczny im peria lizm  a- 
m erykański w prząg ł przy po­
mocy zdradzieckiego rządu 

i francuskiego w  n iewoln iczy 
pakt a tla n tyck i — pakt prz.y- 

i gotowyw anoj w o jny.

Oto oni — „rządcy* 
europejskie j ko lon ii 
Stanów Zjednoczonych' 

handlarz mięsa arm atniego E i­
senhower i dyk ta to r gospodar­
czy Europy zachodniej, boga­
cący się na nędzy ludów, zbro­
jeniach i woinie. jeden z n a j­
bogatszych ludzi A m eryk i — 
A ve re ll H arrim an.

2 „P raw dziw a niepodległość -narodowa 
jest w ą tp liw ym  dobrodzie jstwem “  — 
głosi doradca i p rzyjacie l Trum ana, 

„ te o re tyk “  im peria lizm u .Jamę- B urnham  # 
swej „p racy“ pt. „O panowaniu nad światem 

Nic dziwnego, że ci, k tó rzy  u ja rzm ia ją  na­
rody i skazują io na ruinę, k tó rzy  przeobra­
żają opanowane przez siebie k ra je  w bazy 
swej wojennej agresywnej p o lity k i, ci któ rzy 
pragną wvmazać z mapy św iata dziesiątki 
k ra jó w  jak  to chciał uczynić H itle r  — nic 
dziwnego, że ci głoszą iż. „p raw dziw a niepo­

dległość narodowa jest w ą tp liw ym  dobro­
dzie jstw em !“ .

Oto mapa, k tó rą  w yd rukow a ła  am erykań­
ska gazeta reakcyjna „N ew  Y ork T im es“  pt. 
„System wzajem nej obrony“ (czytaj — napa­
ści — przyp. red,). Miejsca oznaczone na tej 
mapie kolorem  czarnym, ukośną lin ią , k rop ­
kam i i gw iazdkam i — to USA i k ra je  im  pod­
porządkowane przy pomocy różnych paktów 
oraz wojskowe bazy am erykańskie rozsiane 
na całym  świecie.

viO

4 0  tysiące k ilom etrów  na
wschód od N iem iec za­
chodnich i o tysiące 

kdom etrów  na zachód od Sta­
nów Zjednoczonych w  rządzo­
nej przez am erykańskich ge­
nerałów  Japonii fo rm u je  się 
nowa napastnicza arm ia samu­
ra jów  (wojow niczych feodal- 
nych żołdaków), by znowu m a­
szerować na podbój Azji. Tym  
razem w  interesach w ie lk ich  
m onopoli am erykańskich.

N iem cy zachodnie i Japonia 
— to w  planach am erykańskich 
podżegaczy wojennych główne 
ogniska nowej napastniczej 
w o jny, to gorączkowo przygo­
towyw ane źródła surowców i 
mięsa arm atniego dla im peria ­
lizm u am erykańskiego w Euro­
pie i A z ji. k tó re  rząd T rum ana 
chce wykorzystać w w o jn ie  
przeciwko ZSRR i k ra jom  de­
m okra c ji ludowej.

Rok 1951 by ł rokiem  szcze­
góln ie wzmożonych przygoto­
wań wojennych ze strony im ­
peria lis tów . Rozpętanie nowej 
w o jn y  w interesie w ie lk ich  ka­
p ita lis tów , zb ija jących już  dziś 
m ilia rdow e  zyski na zbro je­
niach — oto g łów ny cel im ­
peria lizm u amerykańskiego.

A le  narody nie chcą wojny. 
Narody m ają dość nędzy, k tó rą  
niosą zbrojenia i przygotow a­
nia wojenne, m ają dosyć k rw i 
i ruin, które niesie wojna. PO­
K Ó J! — oto zawołanie m ilio ­
nów-

I w  roku 1951 w  odpowiedzi
na im peria listyczne przygoto­
wania wojenne — co d rug i do­
rosły człowiek na k u li z iem ­
skie j kładąc swój podpis pod 
apelem Św iatow ej Rady Poko­
ju  o Pakt Pokoju — powiedział 
w o jn ie  swoje twarde N IE !
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D w ukro tn ie  w roku 1951 zab ia ł głos w 
sprawach m iędzynarodowych Wódz m iłu ­
jącej pokój ludzkości — S T A L IN . Jak 
zawsze, tak i tc dw ie wypow iedzi tow a­
rzysza S T A L IN A  stały się dla narodów 
św iata drogowskazem w  ich walce o po­
kó j, da ły im  poczucie s iły  i niezwyciężo- 
ności.

W swoim w yw iadzie lu to w ym  towarzysz 
S T A L IN  w ypow iedzia ł się . Za zaprzesta­
niem w o jny  w  K ore i i wskazał narodom 
św iata drogę w a lk i o pokój, k tó ry  będzie 
zachowany i u trw a lony, je ś li narody we­
zmą sprawę pokoju w  s w tf^ ła s n e  ręce 
i  będą b ro n iły  je j do k o ń c a !*^

W yrazem  konsekwentnej pokojowej po­
l i ty k i Zw iązku Radzieckiego jest również 
druga wypow iedź towarzysza S T A L IN A  
w  spraw ie b ron i atomowej. Towarzysz 
S T A L IN  s tw ie rdz ił, że Zw iązek Radziecki

posiada broń atomową, bowiem  Związek 
Radziecki uważa, że agresorów należy 
spotkać w pełnym  uzbrojeniu, jeś li wbrew 
wszelkim  naukom h is to rii będą usiłow ali 
napaść na ZSRR i k ra je  dem okracji ludo­
wej. S T A L IN  podkreślił jednocześnie, ze 
Związek Radziecki nie m yśli na nikogo 
napadać, że tak ja k  zawsze prowadzi! - -  
prowadzić będzie i nadal nieugięcie poe­
tykę pokojowej współpracy m iędzy naro­
dami i wypow iada się za zakazem broni 
atomowej i m iędzynarodową kon tro lą  te­
go zakazu oraz za w ykorzystaniem  po­
siadanych zapasów bron i atomowej dla 
celów pokojowych.

W yrazem  te j pokojowej p o lity k i Zw iąz­
ku Radzieckiego — jest w ie lk i bój o po­
kó j, ja k i toczy w  Palais de C ha illo t przed­
staw icie l ZSRR m in is ter W yszyński na 
sesji ONZ, wysuwając propozycje ustano­

w ieniu zakazu broni atomowej, m iędzyna­
rodowej ko n tro li tego zakazu, redukc ji 
zbrojeń — zawarcia paktu pokoju między 
pięcioma w ie lk im i m ocarstwami.

Tego pragną i o to walczą m iliony.
Pokój św iatu! Pokój zwycięży wojnę! — 

oto gorąca w iara prostych ludzi całego 
świata. W iara, z którą  żegnają m in iony 
rok zwycięstw, w iara, z którą- wchodzą Mi­
nowy rok 1952, by jeszcze us iln ie j i o fia r-  i  
n ie j walczyć pod przewodem Chorążego ; 
pokoju — W ielkiego S T A L IN A  — o zw y- X 
cięstwo pokoju. }

_ Coraz tru d n ie j jest im - 
f l B B  peria iistom  urzeczyw ist­

niać swe agresywne pła 
ny. Niemcy nie będą zbro jow ­
nią amerykańską. Przeciwko re - 
m ilita ryza c ji występują m ilio ­
ny Niemców Zamiast arm at 1 
nowych d y w iz ji h itle row skich , 
które niosą śmierć i zagładę — 
naród niem iecki żąda pokoju, 
Chleba, jedności.

Walce N iem ców po zachod­
nie j stronie Łaby przyświeca 
przykład pokój m iłu jące j N ie­
m ieckie j R epublik i Dem okra­
tycznej, je j walka o zjednoczo­
ne, pokojowe, demokratyczne 
Niemcy, je j budownictw o i roz­
k w it. je j nowa, wspaniała m ło ­
dzież.

Wola pokoju narodu niem iec­
kiego znalazła w yraz w  98 p ro­
centach głosów oddanych w  
1951 r. w referendum  ludow ym  
przeciwko rem ilita ryzac ji. Wola 
zjednoczenia Niemiec znalazła 
wyraz w poparciu przez cały na­
ród niem iecki propozycji z jed­
noczenia wysunięte j przez Izbę 
Ludową NRD.

Niemcy rozbite — to wojna. 
To rozumie naród niem iecki 1 
wszystkie narody, które popie­
ra ją jego walkę o zjednoczenie.

U licam i S tu ttga rtu  i 
innych m iast • zachod­
nio - niem ieckich, w 

k tó rych  po d/.is dzień sterczą 
ru iny  ostatn iej vo jny  — pe ł­
zają am erykańskie czołgi.

6  ...Don popłynął nowym kopytem. N ie­
opodal S ta lingradu i Kujbyszewa wy ­
rastają nowe gigantyczne budowle 

kom unizm u, k tó re  dadzą nowe tysiące hekta- 
I rów  upraw nej ziemi, setki tysięcy ton baweł­

ny i zboża, m ilio n y  k ilow a tów  energii e lek- 
-«o-,, ’ »si ludzie radzieccy w y-

jji oudKowaii w pokojowej i twórczej pracy 
nowe setki tysięcy ton stali. Tuż przed no­
w ym  rokiem  stutysięczny „S ta lin iec  6“ opu­
ścił fabrykę.

Rośnie, rozw ija  się i rozkw ita  w  pokojo­
wym  budow nictw ie siła K ra ju  Rad — bastio 
nu i ostoi światowego obozu pokoju.
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pa» Feace — M ir  — Frieden — Pokój - -  tę przysięg. 
a f t  przysięgę na wierność spraw ie pokoju i gotowość 

jego obrony — złożyli delegaci m ilionów  młodzieży 
świata na B erlińsk im  Zlocie.

Narody idąc za wskazaniem wodza światowego obozu po­
k o ju — S T A L IN A  — u jm u ją  sprawę zachowania i utrw a len i- 
pokoju w swoje własne ręcę.

pw nośną w sdę k ra je  do- 
m okrac ii ludowej, C hi­
ny Ludowe. Niemiecka 
Repulika Dem okratycz­

na. k tóre złączone braterską 
przyjaźn ią i współpracą, u bo 
ku ZSRR i p rzy jego pomocy 
budu ją w ie lk i przem ysł socja­
lis tyczny, rozw ija ją  gospodar­
kę, k u ltu rę  i dobrobyt. Rok 
1951 — to rok, w  k tó rym  Pol­
ska. Czechosłowacja, Rumunia. 
W ęgry, Bułgaria , A lban ia  i 
NRD przeobraziły się w w ie lk i 
plac budowy. Huta „Częstocho- 

, w a“ , kom b inat „W schód“  w 
NRD, huta im . G ottw aida w  O- 
straw ie, kom binat chemiczny 

: im.' S talina w B u łg a rii — to bu- 
. dowy, w  któ rych  rośnie siła 
obronna i potęga k ra jó w  de­
m okrac ji ludow ej — siła po­
koju

LA BECUiiATIOS CSPITAli 
DE STAUNE '
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,a a  Każdego ranka od prze 
I I  szło miesiąca w  znisz­

czonym Panmundżonie 
w  K ore i zbierają się delegacje 
prowadzące rokowania. Gene­
ra ł Nam Ir , szef delegacji ko­
reańsko - chińskie j, n iec ie rp li­
w ie spogląda na zegarek, cze­
kając czy przybędą na obrady 
ociągające się i saaotujące ro ­
kowania delegacje im p e ria li­
stów am erykańskich. Strona 
koreańsko - chińska przybywa 
na rokowania z niezłomną wolą 
ustanowienia pokoju w  Kore i 
Tę samą wole w yrażają m ilio ­
ny ludzi na całym  święcie. I ta 
potężna wola jest siłą, k tóra 
zmusiła barbarzyńców im peria ­
listycznych do przyjęcia propo­
zycji radzieckiej w spraw ie roz­
poczęcia rokowań o rozcim  w 
Kore i. Tym bardzie j, że rok 1951 
— drug i rok w o jny  w K ore i — 
przyniósł im peria lis tom  ty lk o  
klęski, a żołnierze am erykań-

1 nów wojennych. Pogłębiając»
! się sprzeczności w obozie im ­
peria lis tycznym  zaostrzają się 
coraz bardzie j w m iarę wzrostu 

i sił pokoju. Sprzeczności te 
\ szczególnie ostro p rze jaw iły  się 
|w  roku 1951. A ng ło -am erykań- 
ska ryw a lizac ja  o naftę ira ń - 

! ską, o bawełnę egipską, zgrzyty 
wśród „sojuszniczych“ agreso­
rów w  Kore i, coraz częstsze za- 

| cinanie się am erykańskie j m a- 
I szynki do głosowania, która w y* 
: raźnie zawiodła w czasie ostat­
nich wyborów  niestałego kandy- 

j data do Rady Bezpieczeństwa 
ONZ, fakt. że W ielka B rytan ia  

| ociąga się z udziałem w  „a rm ii 
: eu rope jsk ie j" — to wszystko żie 
i świadczy o „spoistości" obozu 

imperialistycznego.
Stare przysłow ie m ów i: „k to  

i sieje w ia tr  ten zbiera burzę“ . O 
| tym , że już  dziś im peria lis tycz- 
| n i siewcy w o jny , dyw ers ji i 
i m ordów zbiera ją burzę — bu-

8  S iły  pokoju rosną, U boku ZSRR i k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej kroczą masy pracujące świata, kierowane przez 
przodujący oddział klasy robotniczej — partie kom un i­

styczne. Rok 1951 raz jeszcze pokazał, że jedyną siłą zdolną po­
prowadzić narody k ra jó w  kap ita lis tycznych do w a lk i przeciw 
w o jn ie  o niepodległość i  wyzwolenie spod jarzm a kap ita lis tycz­
nego — są partie  komunistyczne. Że są jedyną silą, w k tó re j 
uciemiężone narody widzą swego wodza.

W ybory kantonalne we F ranc ji, pom imo te rro ru  faszystow­
skiego francuskie j reakc ji i rządu, pomimo oszukańczej o rdynac ji 
wyborczej przyn iosły w ie lk ie  zwycięstwo Kom unistycznej P a rtii 

1 F ranc ji

9 K ra je  ko lon ia lne z ry ­
w a ją  p ę t. im p e ria lis ty ­
czne. Rok 1951 przy­

niósł nowy zryw  w a lk i na ro­
dowo - wyzwoleńczej przeciw 
im peria lizm ow i. Lud Iranu  
przepędzi) ze sw o je j ziemi p i­
ja w k i w ie lk ich  angielskich mo­
nopoli naftowych. Lud Egiptu 
z bronią w ręku walczy prze­
ciw ko ciemięzcy b ry ty jsk iem u 
Narody B liskiego i Dalekiego 
Wschodu, narody A fry k i i A z ji 
coraz bardziej wiążą ręce 
swych burżuazyjnych rządów, 
które pod naciskiem narodów 
w  ONZ, w  San Francisco, co­
raz częściej 'zm uszone są 
z trybun y  m iędzynarodowej 
głośno potępiają drapieżczy im ­
peria lizm .

scy dawno przestali m arzyć n 
i świątecznym indyku , k tó ry  
! m ie li spożywać w USA po zwy­

cięstw ie w  K ore i zgodnie z za­
pewnieniam i ich generałów je - 

I szcze w  roku 1950.
Rosną siły pokoju, k tó re  co­

raz bardziej u trud n ia ją  im pe­
ria lis tom  urzeczywistnienie pla

j rzę narodów, k tóre—jeś li im oe- 
! r ia liśc i ośmielą się rozpętać po- 
j żogę wojenną — zmiotą podze- 
i gaczy z pow ierzchni ziem i — 
! dowodnie m ów ią wydarzenia 
i m inionego roku. Narody św iata 
| coraz bardzie j św iadom ie i zor­
ganizowanie u jm u ją  spraw-ę po- 

I ko ju  w  sw^e własne ręce. 
opracowali

E. Z IE L IŃ S K A  i S. K O Z ŁO W S K I
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Sport na rc ia rsk i w  Polsce 
Ludow e j z każdym  rok iem  zy­
sku je coraz w ięcej m iłośn ików . 
Szeroko pomyślana akcja wcza­
sów, rok rocznie ściąga w  góry 
tysiące ludz i pracy i m łodzieży 
szkolnej. W szystkie ośrodki 
wczasowe są zaopatrzone w  
sprzęt na rc ia rsk i i posiadają fa ­
chowych in s tru k to ró w  do m a­
sowej nauk i jazdy na nartach.

W ie lu  z wyjeżdżających na 
wczasy w  góry, n a rty  zakłada 
po raz pierwszy. Od tych p ie rw ­
szych k ro kó w  na nartach zale­
żeć będzie, czy staną się one 
dla n ich  przy jem ną wczasową 
rozryw ką czy też... zniechęcą 
Ich do up raw ian ia  te j p ięknej 
dziedziny sportu.

Tw ierdzenie, ja k ie  często je ­
szcze słyszymy, że początkujący 
mogą jeździć na by le  ja k im  
sprzęcie jest fałszywe i w yrzą­
dza dużą szkodę narciarstw u. 
Narciarz bardzie j zaawansowa- j 
ny prędzej i  lepie ] da sobie [ 
radę, nawet z gorszym sprzę­
tem aniże li początkujący. Na le­
ży pamiętać, że od um ie ję tno- i 
ści doboru na rt, odpow iednie- j 
go ich sm arowania i ub ioru, w  i 
dużej mierze zależy czy dobrze 
spędzimy wczasy na nartach. ;

Dużo jest jeszcze początku ją- j 
eych narciarzy, k tó rzy  nie zdają 
sobie spraw y z tego, ja k  o- 
gromną ro lę  w  nauce jazdy na 
nartach odgryw a dobry i od­
pow iednio dobrany ekw ipunek 
narc iarsk i.

Wybieramy dobre narty
W  tym  roku  sezon na rc ia rsk i 

dopiero się rozpoczął. T rw ać on 
będzie co na jm n ie j przez trzy 
miesiące. W arto  więc w łaśnie 
teraz zwrócić uwagę wyjeżdża­
jących w  góry, ja k i pow inien 
być podstawmwy ekw ipunek 
na rc ia rsk i. Bow iem  od jego 
w łaściwego skom pletowania w 
poważnym  stopniu zależy w ie l­
ka  przyjem ność jazdy na n a r­
tach.

Początkujący narciarze bardzo 
często w yb ie ra ją  n a rty  k ró tk ie , 
gdyż myślą, że jest to warunek 
szybkiego opanowania nauki 
jazdy. N ie można im  tego brać 
za złe, gdyż na rty  k ró tk ie  są 
ła tw ie jsze do opanowania jak  
rów nież i  lżejsze. A le  n a rty  o 
większej pow ierzchni nośnej 
ro z w ija ją  w iększą szybkość i 
lep ie j u trzym u ją  się na śniegu. 
A  zatem, ja k ie  w ybrać narty , 
ab v  m ia ły  one ja k  najlepsze za­
lety?

I Przede wszystkim  n a rty  po- 
j w in n y  odpowiadać w zrostow i i 
i wadze narciarza. Np. do w zro- 
| stu 165 cm. dobieram y na rty  
; o długości 205 cm — na każde 
1 dalsze 5 cm. wzrostu dodajemy 

do długości n a rty  5 cm.
Można też postawić n a rty  

przed sobą na piętkach i zm ie- 
i rzyć w yciągn ię tym  w górę ra ­

m ieniem. Dziób na rty  u począt- 
| ku jących pow in ien wchodzić w 
| zagłębienie dtoni, a u zaawan­

sowanych sięgać czubków w y ­
prostowanych palców. Szero- 

! kość na rty  obecnie jest znorm a­
lizowana i wynosi w dziobie 91 
mm, w  środku 73 mm, i w p ię t­
ce 62 mm. N a rty  muszą mieć 
ideelnie równoleg łe krawędzie 
względem swej osi, a biegnący 
wzdłuż podłużnej osi rowek 
musi być zupełnie prosty. N a r­
tę, k tóra straciła sym etrię na­
leży wycofać z użycia, bo u tru d ­
nia ona jazdę. Dziób na rty  m u­
si być k ró tk i, tw a rd y  i dosta­
tecznie w yg ię ty , aby nie zapa­
dał się w  śniegu. Odległość od 
ziemi do czuba powinna w y ­
nosić 8 cm. zaś jego długość 25 
cm. P iętka na rt musi być lekko 
zaokrąglona, aby przy zmianach 
k ie run ku  jazdy nie hamowała 
o śnieg.

Najlepsze n a rty  w yrab iane są 
z drzewa h ikorowego (jest to 
odmiana brzozy rosnącej w K a­
nadzie), ponieważ, mało nasią­
ka ją  wodą, są twarde, a przy 
tym  elastyczne. Ich zwięzłe sło­
je nadają narcie specjalny po­
ślizg. Po hikoi-zc z surowców 
k ra jow ych  na jlep ie j nadającym  
się do w yrobu na rt jest jesion.

N arta  musi mieć słoje podłuż­
ne w tzw. „n itk ę “  gdyż da to 
je j gw arancję zachowania w ła ­
ściwego kszta łtu  i  nie ulegnie 
ona szybkie j deform acji. Nadto 
kraw ędzie trzeba okuć s ta low y­
mi, c ienk im i sztabkami, w ysta­
jącym i poza nartę około 0.5 mm. 
Kraw ędzie stalowe dadzą natn 
gw arancję większej pewności w 
czasie zjazdów po śniegu zlo­
dowacia łym  lu b  łodzie i ła tw ie j­
sze w ykonyw an ie  skrętu pod­
czas w iększej szybkości. K ra ­
wędzie te należy od czasu do 
czasu ostrzyć.

Wiązania, kijki i buty
Nieodłącznym  elementem sta­

nowiącym  całość sprzętu na r­
ciarskiego są dobre wiązania, 
k i jk i  i buty. W iązanie u ła tw ia  
narc ia rzow i przenoszenie wszel-

1 k ich  jego ruchów  w  czasie 
i jazdy, N a jbardzie j p rak tyczny­

m i i obecnie szeroko stosowa- 
j nym i są w iązania typu „R an- 
| dahar“  odpowiadające zarówno 
początkującym  ja k  i zaawanso- 

■ w anym  narciarzom . Są one 
I praktyczne dlatego, że przez 
specjalne urządzenia mogą słu- 

| żyć na rów n i przy zjazdach jak  
I i podchodzeniu, a w  razie upari- 
j ku można się z nich szybko u- 
{ wolnić. Urządzeniam i „K an da - 
! ha ra" można szybko i ła tw o 
j m anipulować dostosowując je 
do potrzeb narciarza. Pamiętać 
należy, że przy zjazdach, but 
musi s iln ie  przylegać do narty, 
gdyż da to nam pewność do k ła ­
dnego w ykonyw an ia  wszelkich 
ew o luc ji na rc ia rsk ich. Należy 
dużo uwagi poświęcić ustaw ie­
niu  szczęk, k tóre muszą być 
bardzo dokładnie dopasowane 
do podłużnej osi na rty  i buta. 
wysuniętego 1 cm. poza szczękę.

Dużą pomocą dla narciarza 
przy u trzym an iu  równowag, 
podp ieran iu się, w chodzie p ła ­
skim , w  podchodzeniu na stok 
i w w ykonyw an iu  ew o luc ji — 
są k i jk i.  P ow inny one być lęk- 

i k ie  i elastyczne, najlepsze będą 
i a lum in iow e, a z braku tych mo- 
| gą być bambusowe lub  leszczy­

nowe. U chw yt k ijk a  musi być 
wygodny, zrobiony ze skóry, u 
góry zakończony m iękk im  zgru­
bieniem. T a le rzyk pow in ien być 
le kk i i mocny o średnicy 16 cm 
U dołu k ije k  trzeba zaopatrzyć 
w sta low y grot, k tó ry  zapewnia 
oparcie podczas poruszania się 
narciarza po każdym  gatunku 
śniegu.

„lak posmarujesz 
-  tak pojadziesz“

Wszelkie m anew ry na rta ­
m i uzależnione są od p ra­
cy nóg narciarza. Dlatego 
bu ty  odgryw ają  tu dużą ro ­
le. But musi być tak do­
pasowany do nogi, aby nie do­
puszczał do wszelkich zbytecz­
nych ruchów  stóp. B u ty  duże, 
w  k tórych stopa jest swobodna 
i kręc i się, nie ty lk o  u tru d n ia ­
ją  narc ia rzow i jazdę, w yko ny­
wanie ew oluc ji, ale nie dają się 
dobrze dopasować do szczęk, 
ponieważ m ają zw ykle lekko 
zaokrągloną podeszwę. Nie po­
w inno się zatem w  butach n a r­
ciarskich chodzić, lecz używać 
je ty lk o  do jazdy na nartach. 
W  czasie sezonu nie należy bu ­
tów  natłuszczać, a czyścić je 
zwyczajną pastą do obuwia.

I Przed wyjazdem  na na rty  
I trzeba zaopatrzyć się w  odpo- 
I Wiednie rodzaje smarów. Zabie­

rając się do smarowania nart 
| m usim y koniecznie oczyścić ś li-  
[ zgi ze starego smaru. Następnie 

nakładam y rów nom iern ie  i do­
k ładn ie  smar podkładowy, roz- 

i cieram y go rów no korkiem , a 
j rowek dodatkowo sm aru jem y 
| parafiną. Z kolei, w zależności 
! od gatunku śniegu i trasy jaką 
| chcemy przebyć, stosujemy od­
powiednie smary. Nasmarowane 

; na rty  w ystaw iam y przed ich 
użyciem na 10 — 15 m in. na 

| mróz.
W zasadzie rozróżniam y trzy  

ga tunki sm arów: tw arde zjaz­
dowe, m iękkie  na śnieg m okry 
i podejście, średnio tw arde tzw 
„un iw ersa lne“ na zjazdy i po­
dejścia Przy tem peraturze po­
niżej 0 stopni jako podkład da­
jem y smar zjazdowy, a następ­
nie w zależności od gatunku 
śniegu cieńszą lub  grubszą w a r­
stwę smaru uniwersalnego. 
Sm ary m iękkie  należy stoso­
wać na śniegi m okre lub lód. 
nakładając je g rub ie j pod sto­
pami.

Jak się ubrać na narty?
Narciarz nie może mieć w 

żadnym wypadku skrępow a­
nych ruchów. Dlatego ubiór 
musi być ciepły, ale zarazem 
swobodny i lekk i, zapewniający 
dobre w a ru n k i do pracy na­
szych m ięśni. U b iór w ierzchn i 
ja k  spodnie, w ia trów ka  lub 
skafander pow in ien być uszyty 
z m ateria łu , do którego nie 
przyczepia się śnieg (gabardina, 
kam garn, brezent) i jest odpor­
ny na przemoczenie. Nie jest 
wskazanym używanie na 
w ierzch we łn ianych swetrów, 
rękaw ic i wypuszczania z butów 
skarpet, gdyż m ate ria ły  te szyb­
ko przem akają i nie chronią 
nas od zimna. Dobrze jest też 
używać słoneczne oku la ry , 
szczególnie pod koniec sezonu, 
gdy słońce zaczyna s iln ie j ope­
rować. U b ió r narciarza pow i­
nien być zawsze dostosowany 
do zm iennych w arunków  atm o­
sferycznych ja k ie  panują w  gó­
rach. Nie należy się n igdy łu ­
dzić piękną pogodą w  dole, 
gdyż w górach tymczasem m o­
gą wiać w ia try .

Dobre przygotow anie n ie ­
zbędnego ekw ipunku  n a rc ia r­
skiego jest gw arancją p rzy jem ­
nego i pożytecznego spędzenia 
wczasów na nartach!

J. D E M P N IA K

1> O DO BNIE ja k  w  roku ub iegłym  re- 
* dakcja „Sztandaru M łodych“  ogłasza 
Sportowy K onkurs  Noworoczny.

W idzicie tuta,] 8 zdjęć, wzgl. fotomon 
taży przedstaw iających bądź to sy lw e tk i 
w yb itnych  sportowców, bądź też zdarze­
nia i fak ty , ilus tru jące  rozw ój naszego 
sportu w 1951 roku. Pod każdym ze zdjęć 
zna jdu je  się podpis, om aw ia jący co ono 
przedstaw ia. Ale... W każdym podpisie 
b raku je  k ilk u  słów. Zapewne nie będzie 
przedstawiać dużej trudności dla naszych 
czyte ln ików  uzupełnienie tych b ra k u ją ­
cych stów. Wpiszecie je w miejsce kropek 
i pierwsza część rozw iązania gotowa.

Pod każdym zdjęciem zna jdu je  się rów ­
nież k ilk a  kra tek, odpowiadających ¡’ości 
lite r  miesiąca, w k tó rym  przedstawione ria 
zdjęciu wydarzenie m ia ło miejsce. Należy 
w ypełn ić  te k ra tk i,  a następne lite ry  od­
powiadające cyfrom  od I —- 10 wpisać do 
tahclk i rozw iązu jącej konkurs. Oto i cala 
sprawa.

Zwycięzcy w naszym konkursie o trzym a­
ją wartościowe nagrody. Ponadto będzie­
my wyróżniać odpowiedzi, rozszerzające 
teksty podpisów’ pod nasze zdjęcia tzn. 
szerzej opisujące przedstawione na nich 
wydarzenia.

Po rozw iązaniu konkursu należy wyciąć 
całość z gazety i wypełn ioną przesłać na 
adres naszej redakcji z dopiskiem  na ko ­
percie .„Sportowy K onkurs  Noworoczny“ .

Nie zapom nijcie przy tym  dokładnie w y ­
pełnić kuponu konkursowego!

Term in  nadsyłania odpowiedzi m ija  
w dn iu 20 stycznia 1952 r.

Do gabinetu prokura to ra  są­
du okręgowego Jana Bącz­
kowskiego wszedł jegomość w  
sile w ieku o w ie lk ie j  ja k  pó ł­
misek spoconej tw a rzy , tu le t­
n im , popielatym garniturze.

P rokura tor siedział przy sto­
le i przeglądał papiery. Nie 
podnosząc głowy rzucił k ró t ­
ko interesantowi.

— Proszę siadać. Chwilecz­
kę...

A le  człowiek w  popiela tym  
garniturze stał w  dalszym  c ią ­
gu, Spojrzał na łysiejącą gło­
wę prokuratora, uśmiechnął 
się i  powiedział serdecznym, 
poufa łym  tonem:

— Pisz, pisz, łysa pało!
P rokura tor podniósł głowę i

ze zdziwieniem p rzy jrza ł się 
gościowi. Tamten zaś. roze­
śmiany od ucha do ucha, r y k ­
nął na cały gabinet:

— To ty mnie, szelmo, nie 
poznajesz? Patrzy  — i nie po­
znaje — coś takiego!

— Czyżby... Ryński?
— We własnej osobie! A  

no, wyłaź obywatelu p ro ku ra ­
torze. musimy się wycałować!

Bączkowski z lekk im  uśmie­
chem wyszedł z poza b iurka  
i... u tonął w  objęciach R yń­
skiego.

Przez jak iś  czas w  gabine­
cie rozlegały sie cmokania  t 
namiętne pom ruk i:

— Umm... Kazio! Umm... Ja­
sio! Umm łysa pało!

Wreszcie porządnie wym ię-  
toszonemu prokura to row i uda­
ło się uwolnić. Usiedli. Cała 
młodość wróciła nagle do 
Bączkowskiego. Małe p ro w in ­
cjonalne miasteczko, arom.at 
kwitnących na skwerkach lip, 
ich zgrane młodzieńcze grono. 
Jacyż to by l i  dobrzy, dziarscy, 
cudowni chłopcy! Co prawda  
Kazio  Ryński już  w tedy był 
zbyt hałaśliwy, i już wtedy  
wyśm iewa li  sie z niego wszy­
scy koledzy. Oj, młodość, m ło ­
dość! Była — i już je j  nie ma... 
A oto przyjacie l jego m łodo­
ści!

R o z tk l iw i ł  się prokura to r  
Bączkowski.  Spojrzał na R yń ­
skiego i powiedział:

— I leż to czasu minęło  — 
prawda Kaziu?

— O, tak, tak. czas leci! — 
odezwał sie Rybski, sapiąc 
ciężko . — Byliśm y w yros tka ­
mi, gra liśmy w  p i łkę  nożną. 
A  teraz proszę: na głowie ły -  
sinka, jesteś prokura torem !

—  Cóż w  tym  dziwnego?
— Byłeś przecież w  naszej 

budzie na jbardz ie j c ichu tk i  
Wybacz, ale zawsze byłeś t ro ­
chę niedojda... Zapomniałem, 
na co to wciąż choroioaleś?

P roku ra to r  zmarszczył się i 
powiedział z niechęcią-

—  Wcale nie byłem choro­
w i ty !

— Będziesz m i  teraz opowia­
dał — nacierał nań Kazio. — 
Aha. przypomniałem sobie: ka­
ta r  chroniczny. Wiecznie ci z 
nosa ciekło.

— Nie pamiętam  — sucho 
powiedział p rokura to r  — o ile 
m i się zdaje, n igdy m i  z nosa 
nie ciekło!

— No to nie ciekło — zgo­
dził się natychmiast Rybski.
— Patrzajcie ludzie, co się 
dzieje! Jasio Bączkowski — 
prokura to r!  I leż to la t nie tu i- 
dzieliśmy się?

— Sporo!
— Racja, sporo. Gdzie b y ­

wałeś podczas wojny?
— Na froncie. A  ty?
— Ja — no cóż — bywało 

się nieraz w  opałach — 
ta-a-k... ja  w  zaopatrzeniu...

—  A wiesz ty, bracie, kogo ja  
niedawno spotkałem? — po­
wiedział z drżeniem w  głosie 
prokura tor.  — Halinkę M a ­
jewską.

— Jaką Majewską?  — obo­
ję tn ie  spytał Rybsk i .

— Zapomniałeś o H a l in ie?
— Taka gruba?
— Przecież, ku lfon ie  jeden, 

ty  właśnie sam byłeś w  nie} 
zakochany! Wrszyscy sądziliś­
my. że się pobierzecie.

— No i  co? Wyszła za mąż?
— fak samo obojętnie spytał 
Rybski.

— Zresztą dopytywała się a

ka. Przypadkiem, spytałem go: 
„Jak  się nazywa prokura tor,  
u którego znajduje się twoja  
sprawa?“  — „ Bączkowski
Aż podskoczyłem i powiadam:  
— no, to masz szczęście, b ra ­
cie. Jeśli to Bączkowski, m ó j  
stary przyjacie l,  to cię u ra tu ­
ję ! Przychodzę — rzeczywi­
ście, to ty! Każ no, Jasieńku, 
żeby ci przynieśli  sprawę  
Pietrka. Zaraz ją tu za ła tw i­
m y odręcznie — i  kamień w  
wodę! P ie trkow i zaś w  twoim  
im ien iu  osobiście gębę skuję. 
Daję c i słowo honoru, że sku­
ję. Żadswonię na two ją  sekre­
tarkę. dobrze? Powiedz, żeby 
c i odnalazła tę sprawę.

R ybski w yciągnął rękę do 
dzwonka na b iu rku  p ro k u ra ­
tora, lecz p rokura to r powstrzy­
mał go i powiedział:

— Nie umorzę tej sprawy.0
— Dlaczego? Przecież to 

głupstwo! Zrób to dla starego 
przyjacie la ! Ten Pie trek Py- 
tzą lkowsk i — to w gruncie  
rzeczy niezły chłopak.

ciebie. Jeśli chcesz, mogę et 
dać je j  adres.

— A o czym mam do niej 
pisać — nie warto...

— Teraz nie poznałbyś H a l i ­
ny — powiedział prokurator.  
— Jest dyrektorem fab ryk i !

— No. p ięknie  — przerwał  
mu Kazio  — zostawmy tę l i ­
rykę  na później i do rzeczy. 
Wiesz jak  wpadłem na. tw ó j  
ślad? To cała histor ia! Jestem 
tu niedawno. Urządzam się. I 
oto. pewnego razu. przychodzę 
do jednego z moich p rzy ja ­
ciół — Pie trka Pyszałkow-  
skiego . Muszę ci, Jasiu, po­
wiedzieć. że wszędzie mam  
przyjació ł.  Wszystko gotów  
jestem dla nich zrobić, tak sa­
mo jak  oni dla mnie. Więc 
przychodzę. P ie trek siedzi 
kwaśny, ponury nieszczęsny. 
„Co się stało?" Powiada: „M am  
przykrości" . Gdzieś na wcza­
sach poznał prześliczna młodą  
istotę. No. sam rozumiesz: 
księżyc, góry, w ino zielono­
górskie. K ró tko  . mówiąc, 
Pietrek nie przyznał się jej, 
że jest żonaty! A  .potem, po­
dlec dał nogę... A le teraz ona 
przyjechała i  odnalazła P ietr-

— Ten „niezły  ch łopek" bez­
czelnie oszukał kobietę.

— Racja, oszukał. Ale prze­
prosił  ją... ona zaś może oso­
biście go obić.

■— Posłuchaj — oburzył się 
prokura to r  — czy ty  rozu­
miesz, z czym przychodzisz? I 
do kogo? Do prokuratora, do 
przedstawiciela prawa!

— A do kogóż m ia łem iść? 
Chyba nie do m anikurzystk i?

Bączkowski odwrócił się 
gwałtownie i pocierając zapał­
kę zapalił  papierosa.

— Czegoś się nachm urzy ł?—
szczerze zdz iw ił  się Rybski. — 
Nie chcesz umorzyć sprawy  
to nie umarzaj.  Oczywiście, ta­
k ich osobników jak  Pietrek  
trzeba uczyć rozumu. Człowiek  
poważny, na stanowisku, a za­
chowuje się jak  bezpański 
fozter ier. Żadnych mora lnych  
zasad nie uznaje! Wpakujesz 
go do ciupy, to ja pierwszy  
powiem: „S łusznie !" Pal go
l i r lw ,  tego P ie trka Pyszal- 
kowskiego. Pomóż m i lepie j w 
m oje j osobistej sprawie, bądź 
przyjacielem.

— A tobie co się stało?
— Et. głupstwo. Poszedłem 

tu kiedyś z przy jac ió łm i do

knajpk i.  Wypiło się, oczyw i­
ście, pohałasowało... No i  skoń­
czyło się n iew ie lk im  mordobi-  
ciem... z wyn ik iem  trzy do ze­
ra na korzyść m il ic j i .  Ukarali  
mnie grzywna... Zrób m i tę 
przyjacie lską przysługę, za­
dzwoń gdzie należy, niech mi 
cofną karę. D iab l i  mnie  biorą 
— ni z tego ni z owego trzy 
setki z kieszeni!

Rybski icyclagnał z bocznej 
m arynark i złożony arkusz pa­
pieru i położył na b iurku pro­
kuratora.

Bączkowski wz ią ł papier 
uważnie przeczytał i powie­
dział usiłu jąc zachować spo­
kój:

— Ukarano cię słusznie. Po* 
dziękuj m i l ic j i ,  że na tym  sie 
skończyło . Nigdzie telefonować 
nie bede.

— Dlaczego?
— Dlatego, ie  nie mam za­

m ia ru  bronić p i janych awan­
tu rn ik ó w !

— Jak i ze mnie awanturn ik?  
Czyś ty  zwariował?

— Tu masz przecież w y ­
raźnie napisane: ....... Jeśli cho­
dzi o obywatela Rybskiego 
c isnął on gorącym, kotle tem w 
ob. Brzęczka siedzącego przy 
sąsiednim stoliku".

—- Kłam stw o! Daję cl sło­
wo, Jasiu, k łamstwo! To wca­
le nie by ł kotlet. To byt 
klops. Zresztą, już go zjadłem  
Pozostała ty lko  jarzynka... Ści­
śle mówiąc, cisnąłem w  tego 
Brzęczka ty lko  . garścią zielo­
nego groszku. A dlaczego rzu­
ciłem? Bo mnie znieważył!  
Trzeba przecież całą sprawę  
dobrze zbadać!

—  Jeszcze raz  ci pow ta­
rzam: moim zdaniem ukarano  
d e  słusznie. Jeżeli, jako p ro ­
kurator,  wtrącę się do tej 
sprawy, to może się gorzej dla 
ciebie skończyć!

Okrągłe oblicze Rybskiego 
obla ł rumieniec Uśmiechnął 
się kwaśno i powiedział:

— Dziękuję chociaż za to, 
obywate lu prokuratorze. Szcze­
rze mówiąc, nie spodziewałem 
się tego po tobie. Myślałem, 
że Jaś Bączkowski pamięta  o 
starych przyjacio łach. Gdybyś 
ty  do mnie przyszedł z takim  
drobiazgiem, to bądź pewien 
żebym ci pomógł.

— Dziwne masz pojęcie o 
przy jaźn i — powiedział pro­
kurator.

W gabinecie zapadło milcze­
nie.

Sapiąc z oburzenia Rybski
podniósł się, milcząco uścisnął 
rękę Bączkowskiego i  ruszył 
ku drzwiom.

Po jego wy jśc iu  prokura tor  
za dzwonił.

Weszła sekretarka.
— Koleżanko Basiu!  — po­

w iedzia ł głośno. — Jeżeli jesz­
cze k iedyko lw iek przyjdzie do 
mnie ten człowiek... to proszę 
nie przyjmować. Z rozum ia ły ­
ście?

Wg Leonida Lencza 
t łum. J. B.

Otw iera jąc  . . . . . . . , , . . .
w Warszawie, m in is ter oświaty W. Jaro­
siński. powiedział m. in.: „W  swoich szkol­
nych kołach sportowych coraz lepiej w ią ­
żecie zajęcia sportowe z wszechstronnym  
przygotowaniem do wykonania obowiąz­

ków obywatelskich".

Około 2.600 zawodników l  zawodniczek
stanęło na s t a r c ie .............................................
• ......................... , zorganizowanej w  War-

j szawie. P lo n e m .........................było k i lk a ­
naście nowych rekordów  Polski w lekkie j  
atletyce  i  pływaniu , a wśród nich rekord  

j w  tró jskoku, ustanowiony przez . . . . 
• • • . w y n i k i e m ....................

. . . . w  Zakopanem by ły  największa  
dotychczas zorganizowaną u nas sportową 

imprezą zimową.

Rozwiązanie
konkuisu

KUPO N KO NKURSO W Y 

Im ię  i nazwisko

Dokładny adres

Adres zakładu pracy lub szkoły ,

Polski p ięśc ia rz .........................
wie lk i  sukces, zdobywając na
..............................w . . . .
strza Europy w wadze . .

W iek . . » . ...................................

• odni6sl Czy upraw ia sport I jak ie  dziedziny

tytuł, iin-
• • . .

Czy zdobył już  SPO lub  ile  ma

ukończonych p r ó b ..............................

Czy Jest członkiem  organizacji spor­

tow e j i ja k ie j . . .

W . . wykona ły  w ciągu 11 miesięcy 
związkowe zrzeszenia sportowe plan zdo­

bycia odznak SPO na rok WSI.

Postępowi sportowcy ca­

łego świata spotkali się
IV • • • • • '  TLQ , •

• • • • • • •  • • •
......................... Stały się
one wspaniała martife- 
stacją młodych sportow­

ców na rzecz pokoju  
przeciw podżegaczom 

wojennym.

Pierwsze międzypnństwo  
we spotkanie ciężarow­

ców polskich ze św iet­
nym i ciężarowcami ra ­

dzieckimi odbyło się w  
. . . .  Zawodnicy ra ­
dzieccy, którzy przybyli  
do Polski w  ramach Mie­
siąca Pogłębienia Przy­

jaźni Polsko-Radzieckiej 
po bratersku dzie l i l i  się 
z Polakami swoim do­

świadczeniem. W w y n i ­
ku tego nasi zawodnicy 
ustanowil i w okresie 
Wspólnych spotkań . , 

nowych rekordów Pol­
ski.

■
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Bardzo dużo skorzystali również od radzieckich towarzyszy polscy p i ł ­
karze. Przybyła do ras d r u ż y n a ............................................. pdkarsk i
......................... ..... ZSRR. Trzeci mecz w P o l s c e ..............................................
rozegrało w .............................. . . z . . . . .  wygrywając go . . .

WYDAWCA: Zarząd Główny Związku Młodzie*» Pobklel. REDAGUJE: Komitet. Nakład RSW „Prasa". ADRES RFDAKCJI: Warszawa. I Armii W.P. nr 1! TFI EFON Central* 8 09 81. 6 26 PI 8 75.24. REDAKTOR NACZELNY: 878 fil Dział korespondentów l l is lf iw  8 S' 82 RFDAKCJA NOCNA’ 
DSP: 7-56-20 do 30, wew. 10!. 8-56-94. Prenumerata I kolootraż PPK „Ruch": Oddział w Warszawie, ul. Srebrna 12 Centrala telefoniczna 8 04 30, 22, 23. 30 W rU ly za prentirnera;? pocztową przvuni:|ą ««zyalkie Urzędy Pocztowo Telekrmitnikacylne na konie PKO i 15208 ora; ka«v PPK Ruch'' i 

wie ul. Srebrna 16, Pi. Trzech Krzyży 16. -Prenumerata miesięczna -  zi 1.80. Kwartalna - . z !  5.40. Administracja: Warszawa, ul. Wlelske 12. tel. 7-52 5Ć. Skrad I druk Zakłady Graficzne „D o ro  Słowa Polskiego" Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione

Przygotowujemy ekwipunek narciarski


